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Rajd Szlakami Braterstwa Broni

Z Huty im. Lenina do Berlina
Ostatnia trasa Rajdu Szla­

kami Braterstwa Broni 
„Lenino — Berlin" wio­

dła z Krakowa przez Wroc­
ław — Zieloną Górę — Cy­
binkę — Gozdnice — Siekier­
ki — Kostrzyn — Słubice do 
Berlina. W podróży na tej 
trasie wzięła udział 36-osobo- 
wa grupa pracowników Huty 
im. Lenina, w tym kilku by­
łych żołnjerzy I Dywizji Woj­
ska Polskiego, którzy po 
krwawych bojach przełamali 
główny pas obrony hitlerow­
ców nad Odrą i szturmowali

Eerlin. Szczegółową relację z 
rajdu zamieścimy w następ­
nym numerze „Głosu”. Dziś 
podzielimy się wrażeniami z 
Berlina — ostatniego etapu 
wielkiej imprezy ZBoWiD 
HiL, zorganizowanej dla ucz­
czenia 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

kich, z czego 7 tysięcy pocho­
wanych jest w tym najpięk­
niejszym parku miasta.

Na teren, liczącego 550 m dłu­
gości i 150 m szerokości parku 
wchodzimy przez monumentalną 
bramę. Czytamy wyryty na niej 
napis: „Wieczna chwała bohate­
rom, którzy polegli za wolność i

Dla uczczenia 50 rocznicy Rewolucji Październikowej

Załoga HiL pomyślnie realizuje
swoje zobowiązania

Z KAŻDYM DNIEM jaki 
przybliża nas do obcho­
dów Wielkiej Socjali­

stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej nasila się w naszej 
hucie tempo realizacji pod­
jętych zobowiązań produkcyj­
nych i oszczędnościowych, a

społecznych.także czynów
Bardzo pomyślnie zwłaszcza 
realizują swe postanowienia 
produkcyjne załogi Stalow­
ni Konwertorowo - Tlenowej, 
Walcowni Gorącej Blach i A- 
glomerowni. Dając dodatkową 
produkcję hutniczą i ofiarnie

OKOLICZNOŚCIOWE 
STEMPLE POCZTOWE 

Z OKAZJI 50 ROCZNICY 
REWOLUCJI 

PAŹDZIERNIKOWEJ
Staraniem Wydziału Propagan­

dy KW PZPR w Krakowie przy­
gotowane zostały dwa pamiątko­
we stemple pocztowe z okazji 50 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. Oba 
stemple będą stosowane przez 
Urząd Pocztowy Kraków 1 w na­
stępujących dniach: pierwszy w 
dniu 4. XI. br. w UPt. do godz. 
15-tej i na specjalnie zorganizo­
wanym stoisku w Hali GTS „Wi­
lla" podczas wojewódzkiej akade­
mii w godz. 16 — 20.00, drugi zaś 
— w UPt. w dniach 6 i 7 XI br.

Wieczornica w klubie 
TPPR

Z okazji 54-lecla Wielkiej Re­
wolucji Październikowej odbyło 
się spotkanie załogi Stalowni 
Martenowskiej HiL z przedsta­
wicielem Konsulatu Radzieckiego 
z Krakowa. Na spotkanie przy­
był sekretarz Konsulatu ZSRR, 
M. Salnyj. Stalownię zaś repre­
zentowali m. in.r sekretarz KZ 
PZPR tow. A. Grabczyńskl, głów­
ny slalownik HiL dr A. Kolano 
oraz wielu sympatyków TPPR.

Po krótkim występie Teatru 
Małych Form ZDK HiL, sekre­
tarz Konsulatu mówił o wpły­
wie Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej na obecną sytuację mię­
dzynarodową i o osiągnięciach 
Związku Radzieckiego w okresie 
porcwolucyjnym.

ty-

realizując czyny społeczne 
wnoszą one duży wkład w zo­
bowiązania całej huty.

Szczególnie wyróżniła się, w 
przeddzień obchodów 50 rocz­
nicy Wielkiego Października, 
załoga Aglomerowni HiL. Jak 
wiadomo postanowiła ona do­
starczyć dodatkowo w br. 50 
tys. ton spieku. Dala zaś już 
prawie 84 tys. ton. A że pra­
cuje bardzo dobrze i rytmicz­
nie, „dorzuci” do tej ilości na 
pewno jeszcze niejeden 
siąc ton aglomeratu.

Również i pozostałe zobo­
wiązania załogi Aglomerow­
ni wykonane zastały przed­
terminowo i z nadwyżką. Dla 
dzielnicy przepracowała ona 
w czynie społecznym 11,2 tys. 
roboczogodzin (zobowiązanie 
obejmowało 7,5 tys. godzin) a 
przy porządkowaniu wydziału 
— 9010 godzin (zobowiązanie 
opiewało na 8.994 godzin). Ra­
da Zakładowa Wydziału skła­
da za naszym pośrednictwem 
serdeczna podziękowanie za­
łodze obu Aglomerowni za

wykonanie zobowiązać, 
piękny wkład w obchody 
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.

Szczególne wyrazy uznania 
należą się zmianie „B” Wydz. 
P-31 z kierownikiem Stanisła­
wem Rachtanem na czele, 
która pierwsza wykonała swe 
zobowiązanie przepracowując 
1.512 roboczogodzin dla dziel­
nicy oraz zmianie „B” Wydz. 
P-32 z kierownikiem Mieczy­
sławem Typą na czele, której 
czyn dla dzielnicy objął 960 
godzin pracy. (jd)
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Uczestnicy Rajdu Szlakami Braterstwa Broni „Lenino— 
Berlin", zorganizowanego z okazji 50 rocznicy Wielkiego 
Października w czasie uroczystości pod pomnikiem Bohate­
rów Radzieckich w Berlinie. Wartę honorową pełnią pra­
cownicy Huty im. Lenina — uczestnicy walk o Berlin, byli 
żołnierze I Dywizji Wojska Polskiego im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Pamięć poległych żołnierzy radzieckich — współ­
towarzyszy broni uczcili minutą milczenia, oraz zapaleniem 
pamiątkowego znicza, wykonanego w czynie społecznym 
przez naszych hutników.

Zwiedzanie stolicy NRD 
rozpoczynamy od Parku Trep- 
towskiego, w którym znajduje 
się pomnik Bohaterów Ra­
dzieckich. W walkach o Ber­
lin oddało swe życie około 
20 tysięcy żołnierzy radziec-

akademia dzielnicowa

Bogaty program imprez 
w rocznicę Wielkiego Października

Fot. M. GŁADYSEK

niezależność socjalistycznej oj­
czyzny". z podwyższenia roztacza 
się wspaniały widok na ogromny 
cmentarz honorowy. Płaszczyzny 
murawy w pośrodku symbolizują 
postacie broni: piechotę, broń 
pancerną, artylerię, kawalerię i 
lotnictwo. Stalowy wieniec z lau­
rowych liści poświęcony jest ra­
dzieckiej marynarce, w pasach 
zieleni, między sarkofagami bo­
gato ozdobionymi rzeźbami, 
przedstawiającymi historię Wiel­
kiej Wojny Narodowej ludu ra­
dzieckiego po prawej i lewej stro­
nie znajdują się groby po 3400 
żołnierzy. Według starego rosyj­
skiego obyczaju 200 żołnierzy po­
chowanych jest w kurhanie, na 
którym wznosi się Mauzoleum, a 
na nim stoi 13-metrowa statua 
żołnierza-wyzwoleńcy.na tu i Zarząd Zakładowy ZBoWiD 

HiL, w sali teatralnej HiL.
». XI. godz. 18.30. „50 lat prze­

mian kulturalnych i obyczajo­
wych w ZSRR” — odczyt w 
świetlicy DMH w Nowej Huciel

4. XI. godz. 18.30. Wieczornica w 
5« rocznicę Rewolucji Październi­
kowej dla ZBoWiD w kawiarni 
ZDK.

Zbliża aię kulminacyjny okres 
obchodów 50-tej rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej. Wydziały hutnicze w na­

szym kombinacie przygotowują 
się do uroczystych obchodów, sta­
rając się jak na.iciekawiej opra­
cować elementy dekoracyjne bu­
dynków i hal produkcyjnych.

2 listopada odbędzie się dzielni­
cowa akademia Tocznicowa w hali 
widowiskowo-sportowej HiL, w 
której wezmą udział hutnicy oraz 
pracownicy z Nowej Huty. Aka­
demia rozpocznie się o godz. 14.30.

Trwają przygotowania do Dni 
Książki i Wydawnictw Politycz­
no-Społecznych, które są przewi­
dziane w czasie od 24 do Jo listo­
pada. w organizowanie Dni włą­
czą się także wydziały naszej hu­
ty, szczególnie zaś aktyw poli­
tyczno-społeczny HiL.

A oto najbliższe imprezy orga­
nizowane z okazji 
Wielkiego Października:

28. X. godz. 17.00. Spotkanie mi­
nistra Janusza wieczorka, prze­
wodniczącego Rady Ochrony 
Pomników W*alki i Męczeństwa z 
uczestnikami Rajdu Szlakami 
Braterstwa Broni, zorganizowane­
go przez Radę Zakładową Kombi-

.. ..............................................................................................................................................................iiiiiiiiiuiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiti

Ze wzruszeniem, a często ze 
łzami w oczach dzielą się z 
nami swoimi wspomnieniami 
uczestnicy walk o Berlin. Za­
szczyt dobicia hitleryzmu w 
jego gnieżdzie przypaał w u- 

(Dokończenie na str. 4)

Ludzie
dobrej
roboty
Na uznanie zasługuje załoga 

Walcowni Gorącej Blach, któ­
ra już od szeregu tygodni 
pracuje rytmicznie, bez za­
hamowań i ząywów. Nadwyż­
ka produkcji wynosi już (da­
ne na d2ień 25 om.) 2.431 ton, 
co oznacza, że plan paździer­
nika zostanie wysoko prze­
kroczony. Załoga realizuje ró­
wnież z powodzeniem zobo­
wiązania podjęte dla uczcze­
nia 50 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika. o czym piszemy na 
innym miejscu.

Dziś przedstawiamy kilku 
przodujących, ofiarnych i su­
miennych pracowników Wal­
cowni Gorącej Blach. Są to: 
Stanisław TREBUS — st. bry­
gadzista oddziału KAC, Ta­
deusz KRZYŻANOWSKI — 
brygadzista wysvłki, Włady­
sław LEŚNIEWSKI — I wal- 
cownik wygładzarki, Czesław 
BARAN — hakowy suwnic 
Jerzy OKTAWIEC — I ślu­
sarz, Marian WIClNSKI — 
ślusarz-mechanik, Zygmunt 
DROZDOWICZ — starszy ze­
społu walcarek, Justyn LAS­
KOWSKI — starszy piecowy 
oraz Roman GOŁĄB — bry­
gadzista odcinka końcowego.

(dr) 
Fot. B. ŁUCKOS

Tego jeszcze nie było u nas 
w hucie! Kierownictwo 
Wydziału Kolejowego i ak­

tyw bhp postarały się, aby 
odwiedziła nasz zakład rucno- 
ma wystawa bhp Ministerstwa 
Komunikacji. Dodajmy: wy­
stawa umieszczona w dwóch 
specjalnie przystosowanych do 
tego celu wagonach kolejo­
wych, zradiofonizowanych. Od 
paru dni ta' ciekawa wystawa 
bhp-ska „ulokowała” się na 
torach kolejowych, w pobliżu 
WKS. Od pierwszych chwil 
otwarcia cieszy się ogromnym 
powodzeniem. Odwiedzana 
jest równie chętnie przez ko- 
iejarzy-hutników, jak też 
przez specjalistów innych 
branż.

Co tutaj można ciekawego 
zobaczyć? Uwagę zwiedzają­
cych przyciągają modele u- 
brań roDoczych oraz sprzęt o- 
chrony osobistej, w „wyda­
niu” zupełnie nowym, niezna­
nym w hucie. Są więc różne­
go rodzaju maski i półmaski 
stosowane przy pracy charak­
teryzującej się dużym zapyle­
niem. Świetne są zwłaszcza 
maski gąbczaste połączone z 
okularami (import). Od razu 
nasuwa się uwaga: jakby to 
było dobrze gdyby nasza huta 
sprowadziła taki sprzęt. Zdał-

Wystawa BHP 
w... wagonach 

by bowiem doskonale egzamin 
w takich wydziałach boryka­
jących się z zapyleniem jak 
Aglomerownie, Wielkie Piece, 
Z?4O.

Z innych ciekawych ekspo­
natów wymieńmy modele pił 
mechanicznycht i szlifierek — 
z odpowiednim, automatycz­
nym zabezpieczeniem dla ob-

50 rocznicy

slugi. Szereg zdjęć i plansz 
przedstawia właściwe i nie­
właściwe metody pracj- służb 
kolejowych: ruchowej, drogo­
wej i mechanicznej. A na do­
datek, po wystawie oprowa­
dzają fachowcy instruktorzy 
udzielający wszelkich oojaś- 
nień.

Jest możliwość przeniesienia 
tej wystawy na kółkach w in­
ny rejon huty co umożliwiło­
by jej zwiedzenie szerszym 
kręgom załogi. Wydaje się, że 
warto skorzystać z tego.

Na zdjęciu: wnętrze jednego z wagonów wystawy, która eieszv 
aię w hucie dużym powodzeniem. (jd) Foto B. ŁUCKOS

D DAWNA już zamierzałem napisać artykuł na

O temat bhp. Właściwie można by go i nie pisać. 
Koledzy piszą. Mamy wewnątrz redakcji podział 
pracy. Po co zabierać komuś chleb?

Ten wstęp, to oczywiście żarty. Temat jest taki, że 
i lawiny artykułów go nic wyczerpią. Wypadki zdarzają 
się — jeśli nie każdego dnia — to często. Najgorsze są 
te śmiertelne. Nie można mierzyć ilością artykułów samei 
sprawy ani jej wagi. To pewne. Jednak morza atramentu 
nie należy żałować 
nemu człowiekowi,

Byłoby przesadą 
się bezpieczeństwo , . .
zie, wskaźników ilustrujących wypadki. Pisanie ma jed­
nak to do siebie, że zwraca uwagę na poszczególne spra­
wy. A najlepszy efekt uzyskuje się wówczas, gdy kogoś 
coś zaboli, ukłuje.

w sytuacji, gdy komuś, choćby jed- 
można uratować życie.
twierdzić, że przez pisanie uzyskuje 
pracy lub poprawę, w każdym ra-

Jacy oni są
do siebie podobni...
Żródłem wielu wypadków, a najczęściej śmiertelnych 

jest — moim skromnym zdaniem — pośpiech. Po prostu 
...p o ś p i e c h!

Zwykle się gdzieś śpieszymy. A nieraz nawet i pę­
dzimy. Ktoś ma jakąś sprawę do załatwienia. Ktoś in­
ny — właśnie dziś, powinien być w określonym miejscu, 
wcześniej niż zawsze. I tutaj zaczyna się historia. Nie­
jednokrotnie rozpoczyna się i kończy historia czyjegoś 
życia.

PRZEJDĘ na teren bardziej konkretnych rozważań. 
W urządzeniu płynie prąd. Ale ja się dziś śpie­

szę. Myśląc o czym innym, machinalnie podchodzę do 
agregatu, do... Itd. — nieważne! Mam złożyć narzędzia 

przed zakończeniem pracy. I. być może, po raz ostatni 
będę składał swoje narzędzia...

I znów kiedy indziej. Spieszę się. Trzeba przejść przez 
halę. Nim zdążyłem pomyśleć o zachowaniu ostrożności, 
o przepisach, wcześniej... zrobiłem krok. I oto może ten 
krok, był moim ostatnim krokiem.

Zawsze wracaliśmy z pracy określoną drogą. Dziś się 
jednak bardziej niż zwykle śpieszę. Skracam drogę. Idę 
przez lory. Nigdy nic chodziłem tędy. A może warto 
się obejrzeć? Tak, warto. A jednak... Trzeba to było zro­
bić wcześniej. Teraz, być może, już nie zdążę się obej­
rzeć...

I znowu się śpieszę. Muszę przecież zdążyć do kina. 
Trzeba się przebrać. Tramwaj wprawdzie rusza. Jednak 
— spróbuję. Czy mogę dłużej zostać na przystanku? Ty­
le tu ludzi. Następny tramwaj przyjedzie z pewnością za 
dziesięć minut. Dziesięć minut? Nie. Wsiądę!

(Dokończenie na str. Z)
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Spotkanie z przedstawicielamiWietnamu

i

FOTO J. BROŻEK

Realizacja zadań gospodar­
czych, nawet trudnych i 
skomplikowanych, połą­

czona z systematyczną popra­
wą osiąganych wyników pro­
dukcyjnych i ekonomicznych 
— nie powinna odbywać się 
kosztem pomijania i odsuwa­
nia na dalszy plan działalnoś- 

>ci wpływającej na prawidłowe 
ikształtowanie atmosfery i sto­
sunków międzyludzkich oraz 
warunków pracy załogi. Taki 

tgeneralny wniosek odnoszący 
»się zresztą do kierownictw

Z egzekutywy KF

Człowiek
wielu jednostek huty, nasuwa 
się w wyniku obrad egzeku­
tywy KF, przeprowadzonych 
25 bm. pod przewodnictwem I 
sekretarza tow.Wachowskiego 
i z udziałem członków egzeku­
tywy KZ oraz kierownictwa 
gospodarczego Wydziału Wiel­
kie Piece.

oooooooooooooocoooooooooooooo oooooo<x>oooo

Rosną szeregi hutniczej
organizacji partyjnej

na pierwszy plan

Udało spotkanie z
Wietnamczykami — studen­
tami AGH w Krakowie, zor­
ganizowane w ZDK HIL z 
okazji Dnia Solidarności Na 
Rzecz Pokoju w Wietnamie. 
Na zdjęciach: o pracy i wal­
ce nieugiętego narodu mówi 
jeden z gości hutników 
wręczenie kwiatów.

Nie tak dawno w organi­
zacji partyjnej naszej hu­
ty odbyła się uroczystość 

wręczenia sześciotysięcznej le­
gitymacji partyjnej, a już 
dziś wzrost jej szeregów zbli­
ża się stopniowo do liczby 7 
tysięcy. Łącznie w trzech 
kwartałach br. przybyło 436 
kandydatów. Ponieważ w ro­
ku ub. w tym samym okresie 
przyjęto 273, okazuje się, iż 
obecnie przyjęto o 163 nowych 
towarzyszy więcej. Najwydat­
niejszy wzrost szeregów par­

KZ

Członkowie egzekutywy na 
podstawie wizji lokalnej wy­
działu, przedłożonej im ob­
szernej informacji pisemnej i 
dodatkowych wyjaśnień kie­
rownictwa polityczno-gospo­
darczego, ocenili pozytywnie 
wyniki osiągane przez załogę 
tego kluczowego wydziału hu- 
t;. Szczególnie w okresie osta­
tnich kilkunastu miesięcy na­
stąpiła dalsza poprawa na od­
cinku systematycznego i rów­
nomiernego wykonywania za­
dań planowych. W rezultacie 
ustabilizowania osiąganych 
wskaźników, załoga Wielkich 
Pieców umożliwia przekracza­
nie planów przez ofiarnie pra­
cujące załogi 
tenowskiej 1 
Tlenowej.

Wysiłkowi i

do siebie
podobni...

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Spieszący się pasażer błyskawicznie za­

pomina o otoczeniu, w którym się znajduje. 
Nie kontroluje już co jest z prawa i z le­
wa. Widzi tylko tramwaj przed sobą. A do 
tramwaju musi wskoczyć. I ten skok, wła­
śnie ten skok, był... może ostatnim sko­
kiem?

TAKICH spraw jest dużo. Cała masa 
spraw i dziesiątki i setki wypadków. 
Kronika Nowej Huty, a i gdyby taka 
była — kronika dziejów Huty im. Lenina 

— na pewno zgromadziłaby całe stosy po­
dobnych i w rzeczywistości mało się od 
siebie różniących przypadków. We wszy­
stkich powtarzałoby się tylko jedno: poś­
piech, pośpiech był przyczyną nieszczęścia.

I nie tylko pośpiech. Bo można się śpie­
szyć i nie ulec wypadkowi. Spieszący się 
zapomina o całym bożym świecie z wy­
jątkiem tego, co go obchodzi: jak najszyb­
ciej dostać się do mieisca przeznaczenia, 
określonego celu, spotkać się ftd. Zapo­
mina. że znajduje się w zakładzie prze­
mysłowym 'wyposażonym w ciężkie urzą­
dzenia, że przechodzi drogą, po której 
jeżdżą mechaniczne pojazdy, że wsiadając 
do tramwaju nie zadbał o to. czego uczy 
swoich dzieci: oglądnąć się, zasta­
nowić. pomyśleć czy można zrobić 
dalszy krok ( w innej sytuacji: czy 
urządzenie jest wyłączone, czy zapiał pas 
chroniący go przed wypadkiem itd.J.

SZCZĘDŹMY sobie dalszych przy­
kładów. Nie wracajmy do tego, co 
się zdarzyło motocykliście śpie­

szącemu się, który w dodatku opuścił

JUZ PRZESZŁO MIE­
SIĄC minął od wrześ­
niowego plenum KF, 
podczas którego oma­

wialiśmy problematykę 
pracy ideowo-wychowaw- 
czej. Przez cały ten czas 
intensywnie przygotowy­
waliśmy się do obchodu 50 
rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Wydarzenia polityczne 
następują szybko po sobie, 
życie obecnie jest bardzo 
bogate i można powiedzieć 
wprost obfite w ciekawe i 
interesujące sprawy. Wy­
starczy przypomnieć pro­
blematykę międzynarodo­
wą. wreszcie i krajową, 
związaną bezpośrednio z 
przygotowaniami do ob­
chodu rocznicy Rewolucji.

Temat Wielkiej Socjalis­
tycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej niezmiernie 
nas wzbogacił w porówna­
nia i refleksje związane , 
z historyczną rolą ruchu 
robotniczego w świecie. 
Rozszerzając horyzonty wi­
dzenia, oceniamy też 
okazji bieżącą pracę.

ŁOWNĄ’ formą 
łalności partii 
praca społeczna,

kresie przygotowań do ob­
chodu rocznicy Rewolucji 
jeszcze raz uświadamia­
my sobie kolosalną rolę 
niematerialnych — spo­
łecznych, ideologicznych,

przy

stanowisko pracy w hucie (pisze o tyrn 
kolega w numerze). A skoro mówimy o 
motocyklistach, to pozwólmy sobie zare­
jestrować pewien moment powtarzalny. 
Ileż z nich (a myślimy o pracownikach hu­
ty), śpiesząc się, nie korzysta np. z pod­
niety, by wyprzedzić jakiś pojazd i — 
dajmy na to... o pół minuty wcześniej 
przybyć na miejsce przeznaczenia w sy­
tuacji (zapomnieliśmy dodać), gdy wy­
przedzenie to zawiera w sobie ryzyko pe­
wnej NIEWIADOMEJ?

Kroniki MO, w odniesieniu do pra­
cowników naszej huty, też przecież zawie­
rają w tych sprawach niektóre adnotacje.

LECZ dajmy spokój tym „czarnym" 
rozważaniom. I sprostujmy przy oka­
zji używaną formułę odniesienia: pra­
cownicy naszej huty! Przecież chodzi o lu­

dzi. o życie ludzi, nie tylko o naszych pra­
cowników. Czy można wszakże 
mówić „w 
resata?

Artykuł 
o naszych , 
był wcale planowany. Zaplanowały go wy­
padki. Śmiertelne wypadki. A w każdym 
razie kilka z nich.

Pragnąłem zwrócić uwagę na jeden tyl­
ko moment: na pośpiech w życiu, które­
go — niestety — nie można wyelimino­
wać. Ale: jest pośpiech i pośpiech. Ja 
mam na myśli ten drugi. Ten, który łą­
czy się z nieodpowiedzialnością, z brakiem 
ostrożności, a w „języku bhp” — z nie­
przestrzeganiem przepisów.

Można by artykuł i tak zakończyć: nim 
ukroisz — przymierz.' Nim zrobisz krok — 
oglądnij się!

To ostatnie brzmi może zbyt prozaicz­
nie. Ale ludzie, doprawdy, szanujmy swoje 
życie!

zawsze
ogóle", bez odniesienia do ad-

był napisany z myślą o hucie, 
pracownikach. I właściwie nie

R. WOLSKI

tyjnych zaznaczył się w 
pionu TE, TM i w ZMO.

Kto przede wszystkim wstę­
pował do partii w tym roku? 
Wyraźnie przejawił się wzrost 
upolitycznienia wśród robot­
ników, a miernikiem tego mo­
że być cyfra 84 proc, nowo- 
wstępujących — którą stano­
wią właśnie robątnicy. Nato­
miast pozostali nowi towarzy­
sze, to pracownicy umysłowi 
z wyższym 
przeważnie 
Wskazuje to na coraz lepsze 
rozstawienie sił partii bezpo­
średnio w produkcji.

Z pewnością do wzrostu 
szeregów organizacji w hucie 
przyczynił się również okres 
przygotowań do wymiany le­
gitymacji partyjnych, wzmo­
żona działalność ideowa, 
wzrost autorytetu organizacji 
w wydziałach. Duży wpływ 
ma także ukierunkowanie 
pracy na podnoszenie poziomu 
ideowego szeregów partyjnych 
i ich jakości. Odpadli z nich 
ludzie nieaktywni lub — rza­
dziej — wręcz nie zasługują­
cy na miano towarzysza par­
tyjnego. Zaostrzone kryteria 
ocen postawy poszczególnych 
członków partii sprawiły, że 
«’zrosło zaufanie załóg do 
swoich organizacji, że zgła­
szają się do nich nowi, war­
tościowi ludzie. Ten aspekt 
działalności, zwłaszcza po 
VIII Plenum KC szczególnie 
wyraźnie rysuje się w orga­
nizacji hutniczej. ik.
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TABELA WYKONANIA ZADAŃ
PRODUKCYJNYCH HiL 

DO 25 BM. WŁĄCZNIE 
% planu 

ZMO — wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 
dolomit prażony 
wapno palone 
wyroby smołowo-dolomit. 
dolomit II 

ZK — koks ogółem 
koks wielkopiecowy 
smoła a 
benzol 
siarczan amonu 

Aglomerownia nr 1 
Aglomerownia nr 2 
Wielkie Piece — surówka 
Wydział Przerobu Żużla 

żużel granulowany 
żużel pumeksowy 
żużel kawałkowy 

Stalownia Martenowska

wykształceniem, 
technicznym.

W miesiąc po plenum KF

Osobiste i wspólne

Stalowni Mar- 
Konwertorowo-

trosce o wyko­
nywanie planu produkcji i o- 
bowiązujących wskaźników 
musi zawsze towarzyszyć za­
spokojenie uzasadnionych po­
trzeb załogi oraz wytworzenie 
odpowiedniej atmosfery i za­
pewnienie bezpiecznych, jak 
najmniej szkodliwych dla 
zdrowia warunków pracy. 
Dlatego egzekutywa mocno 
podkreśliła obowiązek i od­
powiedzialność kierownictwa 
za możliwie szybką poprawę, 
szczególnie w Oddziale Wsa­
du, gdzie warunki pracy są 
najcięższe.

Równolegle z działalnością 
zmierzającą do poprawy wa­
runków pracy i socjalno-by­
towych — kierownictwo 
wspólnie z organizacjami spo­
łeczno-politycznymi powinno 
zapewnić systematyczną, bie­
żącą informację załogi poprzez 
zebrania grup związkowych, 
dobrze przygotowane narady

zmianowe odbywane z udzia­
łem kadry kierowniczej, u- 
dzielającej rzeczowych wyja­
śnień i odpowiedzi na zapy­
tania robotników. Konieczne 
jest zwiększenie ilości praco­
wników uzupełniających po­
siadane wykształcenie i zdo­
bywających drugi zawód, aby 
umożliwić im przejście do in­
nych prac — ze względów 
zdrowotnych. Wymaga rów­
nież poprawy współdziałanie 
kierownictwa i średniego do­
zoru (mistrzów) oraz aktywu 
partyjnego KZ z organizacją 
młodzieżową. Znaczną bo­
wiem część załogi wydziału 
stanowi młodzież, którą na­
leży włączyć w’ główny nurt 
życia załogi i postawić przed 
nią konkretne zadania, dosto­
sowane do psychiki, zaintere­
sowań i ambicji młodych pra­
cowników. KZ P-40 winiet 
zapewnić dobre przygotowa­
nie zebrań partyjnych, przy­
dział i systematyczną kontro­
lę wykonywania zadań par­
tyjnych oraz wydatnie popra­
wić dotychczasową pracę grup 
partyjnych. Egzekutywa KF 
powołała specjalny zespół, 
który na podstawie materia­
łów z obrad przygotuje spre­
cyzowane, konkretne wnioski 
i przedłoży je następnie do za­
twierdzenia egzekutywie.

W sprawach organizacyj­
nych egzekutywa m. in. za­
twierdziła wnioski zmierzają­
ce do ograniczenia ilości i cza­
su trwania zebrań, narad i 
konferencji w hucie — oparte 
o wyniki szczegółowych ba­
dań, przeprowadzonych w rb. 
przez Komisję Socjologiczną 
przy KF w sześciu jednost­
kach organizacyjnych huty.

J. CH.

Wiec budowniczych
W dniu 30 października, o godz. 13.30 odbędzie się wiec 

oudowniczych w hali budynku gł. Walcowni-Slabing. 
Wiec ten będzie zorganizowany dla uczczenia 50 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej.

102

99 
n
98
99
96

104
96

105 
110
97

90 
107 
104

98

politycznych i moralnych 
bodźców w pracy.

Przygotowania do ob­
chodu rocznicy Rewolucji 
pozwalają nam równie* 
bardziej konkretnie i szcze­
gółowo zająć się brakami 
w działalności społecznej. 
Stawiają one bowiem w 
centrum uwagi sprawność 
funkcji propagandowej i 
najszerzej pojętej praov 
wychowawczej.

Aktualizowanie kryte­
riów pozaekonomicznej o- 
ceny. wydobywanie na 
powierzchnię wartości 
ideowych I moralnych, łą­
czenie społecznej działal­
ności z produkcyjną i w 
ogóle gospodarczą, uspraw­
nianie form i metod pra­
cy partyjnej w realizacji 
zadań produkcyjnych, 
wszystko to są sprawy pa­
lące i najbardziej aktualne.

Przygotowania do obcho­
du rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika skłaniają nas 
również do zadania sobie 
pytania, które stale właś­
ciwie powinno obchodzić 
każdego działacza i aktyw­
nego, zaangażowanego 
członka partii. Jeżeli w to-

ku przygotowań do obcho­
du półwiecza państwa ra­
dzieckiego, rocznicy KPZR i 
dokonanej Rewolucji, która 
„wstrząsnęła światem”, tak 
wielką uwagę przywiązuje­
my do przeobraż.ającej 

mentalność ludzi działal­
ności społecznej, do siły 
oddziaływania komunistów 
na poglądy 1 prądy umys­
łowe epoki, to, w takim 
razie. Jak się przedstawia 
sprawa unowocześ­
niania form i metod 
pracy społecznej i w ogó­
le partyjnej?

PRACA partyjna, ani teł 
ogólnie biorąc praca 
społeczna, nie są zawo­

dem. Są natomiast formą 
kwalifikacji opartych o e- 
kreślone poglądy, doświad­
czenie polityczne. znajo­
mość spraw, o które walczy 
partia. Praca partyjna Jest 
w pierwszym rzędzie, usta­
wicznym kontaktem z ludź­
mi. kształtowaniem ieh •- 
bywatelskiej i społecznej 
postawy, angażowaniem Ich 
w gospodarnym wysiłku, 
który wszyscy razem po­
nosimy w imię interesu 
całego społeczeństwa.

Przejawianie wysokich 
kwalifikacji w pracy spo­
łecznej z pewnością uła­
twia osobisty autorytet, 
przykład, podsuwanie in­
nym bodźców i myśli, jak 
działać i postępować, żeby 
największe korzyści przy­
nosić socjalistycznej oj­
czyźnie.

Pomóc ludziom kształto­
wać pożyteczny, godny na­
śladowania wzór osobo­
wości; stwarzać w środo­
wisku perspektywy aktyw­
nie pojętej stabilizacji ży­
ciowej i zawodowej; da­
wać w życiu indywidual­
nym taką perspektywę — 
jaką, w skali milionów lu­
dzi pracy kreśli idea Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, tn 
jest w działalności spo-' 
łecznej —r niewątpliwie je­
dna z ważnych i czołowych 
spraw.

Idea 
n e g o
t y w n e g o 
nowej rzeczywistości spo­
łecznej. zawsze stanowiła i 
stanowić będzie zasadniczy 
dorobek świata zrodzone­
go z Wielkiego Październi­
ka. Do niej też nawiązu­
jemy i stale nawiązywać 
będziemy w swej codzien­
nej pracy. To jest, bez 
przesady — sprawa kie­
runkowa. R. W.

k o n s t r u k t y w- 
obywatela. pozy- 

b oh a t e r a

Stalownia Konwertorowa 
Wydz. Walcownie Wstępne 

kęsiska prod. surowa 
prod. gotowa 
kęsy prod. surowa 
prod. gotowa

Walcownia Gorąca Blach 
prod. surowa 
prod. gotowa

Walcownia Zimna Blach
blacha czarna prod. surowa 109, 
prod. gotowa 99
blacha ocynk. prod. surowa 97 
prod. gotowa 
blacha ocyn. ogniowo 
prod. gotowa 
blacha ocyn. elektrolit, 
prod. gotowa 
taśma

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe prod. surowa 
prod. gotowa

. kształtowniki gięte 
Walcownia Drobna 

profile drobne prod. sur. 
prod. gotowa 
walcówka prod. surowa 
prod. gotowa

Wydział Odlewnie 
prod. ogółem 
stal elektryczna surowa 
odlewy staliwne 
odlewy żeliwne

Wydział W-3 
prod. ogółem 
wyroby kute ogółem 
odkuwki swobodnie kute 
wyroby wks

Siłownia — energia elektr.
Wydział Wlewnic 

wlewnice i płyty 
stal we wlewkach

Stalownie Hll — stal ogółem 
Ostatnie dni 

charakteryzują 
ostrym tempem 
niem 
stety 
— o 
wane 
drogo kosztować, 
wykonania zadań 
Nie są najlepsze, 
podstawowych wydziałów zgroma­
dziło takie niedobory, że nawet 
przy sprinterskim tempie, trud­
no Je będzie zlikwidować. W 
dalszym ciągu nie wykonuje 
swych zadań załoga ZMO. Niedo­
bory powstały w paru asorty­
mentach, wynoszą one: 51 ton wy­
robów szamotowych, 252 tony wy­
robów zasadowych. 392 tony do­
lomitu prażonego (z Dolomitowni
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bież. miesiąca 
się jak zwykle 

pracy i odrabia- 
Nie można nie-zaległości.

mówić — w takiej sytuacji 
rytmiczności pracy. Stoso- 
są zrywy, a to zawsze musi 

Perspektywy 
miesięcznych? 

bowiem kilka

II). Nie wykonuje też planów 
załoga ZK, a w ciągu minione­
go tygodnia zaszły tutaj niewiel­
kie zmiany: pogłębił się nieco 
niedobór w produkcji koksu o- 
gólem (z 2.900 ton na 3.422 tony) 
i zmniejszył niedobór w produk­
cji koksu wielkopiecowego (z 
1.889 ton na 1.350 ton). Bardzo po­
ważna sytuacja panuje w Wydz. 
Wielkich Pieców. Wydział ten 
nie wykonuje swych zadań od 
początku miesiąca, nic więc 
dziwnego, że zaległości jego są 
duże. Aktualnie — 5.702 tony su­
rówki. W ciągu minionego tygod­
nia niedobór niestety znowu się 
trochę pogłębił, mniej więcej o 
800 ton. Są trudności z piecem 
nr 5, który nie zawsze daje za­
planowane ilości surówki. Jednak 
chyba nie tylko to jest przyczy­
ną kiepskiej pracy wydziału, są 
również przyczyny natury su­
biektywnej. zalezne od załogi. 
Trzeba zabrać się ostro i z ser­
cem do likwidowania zaległości, 
gdyż może po prostu nie starczyć 
już czasu. Bez sukcesów pracuje 
również załoga Stalowni Marte- 
nowskiej. Jej niedobór, wynoszą­
cy tydzień temu 3.9 tys. ton sta­
ll został zmniejszony na 3.6 tys. 
ton, ale poprawa ta nie gwaran­
tuje w żadnym wypadku likwi­
dacji niedoboru. Czasu, powtarza­
my, pozostało już bardzo mało. 
Nie różowo rysują się też per­
spektywy wykonania zadań mie­
sięcznych przez załogę Walcowni 
Zimnej Blach. Plany tego wy­
działu nie byty wykonywane, w 
rezultacie czego narosły duże 
zaległości. Aktualnie niedobory 
wynoszą: 542 tony blachy czar­
nej, 621 ton blachy ocynkowa­
nej, 54 tony blachy ocynowanej 
ogniowo 1 1321 ton blachy ocy­
nowanej elektrolitycznie. Jak z 
tego widać, plan wykonany zo­
stał zaledwie w jednym asor­
tymencie wyrobcw P-62, miano­
wicie taśmy. Zadań nie wykona­
ła też załoga Walcowni Drobnej 
i Drutu. Niedobory wynoszą 393 
tony profili i 1.192 tony walców- 
kl.

Bardzo dobrze i rytmicznie pra­
cują załogi obu Aglomerowni, 
Stalowni Konwertorowej. Wal­
cowni Gorącej Blach 1 Wydz. 
Rur Zgrzewanych. Nie ma obaw 
o wykonanie ich planów mie­
sięcznych. (Jd)
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G dy będzie się pisać historię wielkiego Sla- 
binga w Hucie im. Lenina zaraz w pierw­
szych jej rozdziałach przewijać się musi 

nazwisko inż. WIACZESŁAWA DRIUCZINA, po­
dobnie jak wiele innych nazwisk radzieckich ek­
spertów wiąże się z budową obiektów hutniczych 
w naszym kombinacie. Jaki to człowiek za­
stanawiam się, jadać na pierwszą rozmowę — 
z kierownikiem grupy ekspertów radzieckich pra­
cujących na Slabingu. Wiem już, że przybył do 
nas z Nowokrematorskich Zakładów Budowy Ma­
szyn, że jest głównym projektantem urządzeń na­
szego Slabinga, ale bezpośredni kontakt zawsze 
przynosi nowe pojęcia nawet o najbardziej zna­
nych ludziach.

ł

Jesteśmy w baraku rejonu 
Inwestycji HiL na Slabingu, 
w którym mieści się biuro 

ekspertów radzieckich. Inż. 
Wiaczesław Driuczin rozumie 
wiele słów polskich, a nawet 
zaczyna już mówić naszym ję­
zykiem. Rozmowa toczy się w 
swoistym „esperanto” — jak 
to określa żartobliwie inż. T. 
Mroczek, kierownik rejonu in­
westycyjnego, towarzyszący 
inż. Driuczinowi. Polega ono 
na tym, że mówimy na zmia­
nę po rosyjsku i po polsku.

Szef grupy radzieckich ek­
spertów mieszka stale i pra­
cuje w Nowokrematorsku — 
(to miasto bardzo podobne do 
Nowej Huty- jak mówi), gdzie 

przybył od razu po studiach 
w Charkowie. Odtąd życie je­
go toczy się podobnie jak wie­
lu specjalistów radzieckich — 
przeważnie na budowach. 
Najpierw był to slabing w 
Magnitogorsku. Inż. Driuczin 
pełnił tam tę samą funkcję, 
co obecnie w naszej hucie, na 
budowie nowej walcowni. Dla

Nowej Huty pracuje już od 
1966 roku, gdy w Nowokre­
matorsku zaczęła powstawać

przez Nowokrematorskie Za­
kłady dla bratniej polskiej hu­
ty, specjalista, świetny facho­
wiec. I bardzo sympatyczny 
człowiek, serdecznie odnoszą­
cy się do polskich kolegów. 
Inż. Mroczek twierdzi, że lep­
szej współpracy nie można 
sobie wyobrazić. Będzie ona 
trwać jeszcze półtora roku, 
gdyż inżynier Driuczin pozo­
stanie w czasie rozruchu Sla­
binga, pomagając w jego pier­
wszych próbach produkcji.

Teraz na co dzień współpra­
cuje z nadzorem inwestycyj­
nym, z Biprostalem, decyduje 
w setkach spraw, od których 
dobrego załatwienia zależy po­
myślne ukończenie prac na 
Slabingu. Wielkość tych osta­
tnich określa się ściśle: będzie 
tu zmontowanych 10.100 ton

Przyjaźń, pomoc, współpraca

SLABING
- drugi po magnitogorskim

dokumentacja dla polskiego 
Slabinga. Od czterech mie­
sięcy jest w Nowej Hucie z 
żoną i młodszą córeczką (star­
sza uczy się w Warszawie, 
mieszkając w internacie).

Coraz wyraźniej rysuje się 
sylwetka młodego, zdolnego 
inżyniera. Projektant urządzeń 
dwóch slabingów, kierownik 
grupy ekspertów radzieckich, 
czuwających nad montażem 
urządzeń wyprodukowanych

urządzeń radzieckich, z czego 
już przyszło 95 proc, na miej­
sce, a 4.500 ton dotąd zmon­
towano.

Zaczęły się już gorące dni 
montażu głównej walcar­
ki Slabinga, długie godzi­

ny nerwowego napięcia, nie- 
liczony czas poświęcany pol­
skiej walcowni przez eksperta 
z Nowokrematorska, także 
wieczorami, gdy w Nowej Hu­
cie dawno już okna rozświet-

lone są lampami elektryczny­
mi i ludzie zasiadają przed te­
lewizorami lub idą na prze­
chadzkę, do kina, teatru.

Inżynier Driuczin jest zado­
wolony z pracy polskich załóg 
montujących urządzenia, nad­
mienia jednak, że potrzeba je­
szcze więcej ludzi i sprzętu 
na budowę. Terminy nie mo­
gą być przekroczone. — Sta­
ram się stosować wszystkie 
moje doświadczenia z poprze­
dniej budowy, dzielić się ni­
mi z waszą załogą — mówi 
— tak samo jak i reszta nasze­
go zespołu: inż. inż. Anatolij 
Barkar, Jurij Sidorow i Jew­
gienij Krasnyj. Proszę prze­
kazać za pośrednictwem ga­
zety serdeczne pozdrowienia 
dla całej załogi Huty im. Le­
nina z okazji 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

— A ze strony służby inwesty­
cyjnej Slabinga — dołącza się 
inż. Mroczek — pozdrowienia 
i podziękowania za przedter­
minowe przekazanie naszej 
hucie klatki walcowniczej — 
załodze Nowokrematorskich 
Zakładów Budowy Maszyn!

Nie można przedłużać roz­
mowy; czekają telefony, 
konferencje, cała budowa. 

Za godzinę odbędzie się rocz­
nicowa akademia budowni­
czych Slabinga, w czasie któ­
rej zabierze także głos inż. W. 
Driuczin. Będzie to głos przy­
jaciół, których pomoc w budo­
wie kombinatu, doświadczenie 
i braterska współpraca stały 
się fundamentem rozwoju pol­
skiego hutnictwa, jego dzisiej­
szej i przyszłej potęgi.

I. Kozielska

Radziecki ek­
spert na na­
szym Slabingu 
— inż. Driuczin 
przy pracy. 

Fot.
St. Gawliński

KWARTAŁ BHP

Ze spotkania aktywu TPPR 
w Nowej Hucie z przedstawi­
cielem ambasady radzieckiej 
tow. Oganewem Sarkisjanem 
w Klubie Przyjaźni.

TOTO J. BROŻEK

Czy znasz 
Kraj Rad?

Jedna z bardziej udanych" 
imprez organizowanych w 
hucie z okazji 50 rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, od­
biła się w Zakładzie Badaw­
czym (centralne laborato­
rium). Był to quiz na temat 
znajomości ZSRR. Duży u- 
dzial w imprezie wzięła zało­
ga Zakładu wykazując do­
brą znajomość historii, geo­
grafii, osiągnięć gospodarczych 
Kraju Rad w okresie 50-le- 
cia. I miejsce w tej interesu­
jącej zgaduj-zgaduli zajął Ze­
non Szandrowski, któremu 
przypadła główna nagroda. Na 
zdjęciu: jury ocenia odpowie­
dzi. (jdj

FOTO ST. GAWLIŃSKI

tykuł ten w jednym ze sklepów 
został wycofany ze sprzedaży. Po­
stulowaliśmy nawet otwarcie w 
dzielnicy specjalnej piwiarni, 
gdzie w przyzwoitych warunkach 
piwosze daliby upust niezbyt 
zresztą przyjemnemu (jak każdy!) 
nałogowi.

Otrzymaliśmy list mieszkańców 
bloku nr 2S z osiedla Teatralnego 
podpisany przez 21 osób. Zwra­
cają się one z prośbą o inter­
wencję w dyrekcji MHD artyku­
łami spożywczymi, pod której 
adresem kierujemy poniższe uwa­
gi.

A chodzi o to, że w sklepach 
nr 107 i 113 przy ul. Kocmy- 
rzowskiej sprzedawane jest piwo 
butelkowe. Niby mała rzecz, ale 
jednak w skutkach opłakana dia 
mieszkańców wspomnianego blo­
ku. Piwosze panoszą się przed 
blokiem, a nawet ńa klatce scho­

Prośba mieszkańców 
Osiedla Teatralnego

dowej I piją piwo bez umiarko­
wania — dopóki sklep jest otwar­
ty i dopóki tym towarem d? spo- 
nuje. Przy okazji można zau­
ważyć gorszące scenki — w bra­
mie, w piwnicy — których bli­
żej określać chyba nie trzeba. 
Patrzą na to nie tylko dorośli 
mieszkańcy i przechodnie, ale 
przede wszystkim dzieci, narażo­

ne w dodatku na słuchanie tzw. 
łaciny nałogowych piwoszów.

Dlaczego piwo sprzedawane jest 
w sklepach spożywczych? Przy 
tej samej ulicy znajduje się prze­
cież bar „Ekspres", gdzie również 
piwa jest pod dostatkiem. Zresz­
tą o sprzedaży piwa w sklepach 
MHD pisaliśmy jut nieraz i raz 
nawet z dobrym skutkiem — ar­

Za naszym pośrednictwem 
mieszkańcy z osiedla Teatralne­
go proszą dyrekcję MHD o moż­
liwie szybkie zareagowanie na 
opisane fakty — po prostu przez 
wydanie zakazu sprzedaży pi­
wa w podległych sobie sklepach. 
Tod tą prośbą podpisuje się 
również nasza redakcja. (DR)

W
 okręcie obchodów 50-lecia Rewolucji Paździer­
nikowej, powracając do historii, z reguły pod­
kreślamy ogromne znaczenie rewolucyjnych sił 
społecznych, które w tak wielkim i zróżnicowa­
nym kraju jak Rosja, potrafiły pokierować ru­
chem mas, znaleźć poparcie dla reprezentowa­

nej przez siebie ideologii, wysuwać pod leninowskim kierow­
nictwem program odpowiadający ówczesnej sytuacji rewo­
lucyjnej i dążeniom nurtującym robotników, chłopów oraz 
inteligencję. Twórczym inspiratorem politycznego pro­
gramu działania wyrażającego tendencje i dążenia przeważa­
jącej większości ujarzmionego przez carat społeczeństwa, 
była w owym czasie partia bolszewików. Partia potrafiła 
opracować nie tylko trafny w warunkach wojny i położenia 
ludności program polityczny. Jej wielkie osiągnięcie sta­
nowiła także leninowska koncepcja rozwiązania jątrzących 
carską Rosję sprzeczności, jak i sam wybór momentu pow­
stania zbrojnego.
Jakimi siłami rozporządza- siącach poprzedzających Re- 

ła partia bolszewików w okre- wolucję partia liczebnie nie 
sie przed powstaniem zbrój- była oczywiście tak duża. Po 
nym, po Rewolucji Pażdzier- rewolucji lutowej, kiedy oba- 
nikowej i w okresie budów- łono w 1917 r. carat i partia 
nictwa socjalistycznego w wyszła z podziemia, ilość jej 
Kraju Rad, a następnie zwy- członków nie przekraczała 24 
cięskiej wojny ojczyźnianej? tysięcy. Ta niewielka stosun-

— partia narodów kowo liczba komunistów po- 
radzieckich — li- trafiła jednak dzięki słusznej 
czy obecnie 13 mi- linii politycznej odpowiadają-

lionów komunistów. W mie- cej poglądom klasy robotni-

W 50 rocznicę Wielkiego PaździernikaKPZR kierownicza siła 
narodów radzieckich

czej, pracującego chłopstwa i 
rewolucyjnej demokratycznej 
inteligencji, jak również inte­
resom różnych narodów wcho­
dzących w skład imperium 
carskiego — pokierować dą­
żeniami milionów ludzi.

Odpowiadające masom re­
wolucyjne ideały i założenia 
programowe godzące w stary 
świat, szybko skupiały pod 
hasłami rewolucji socjalis­
tycznej coraz to nowe zastępy 
ludzi. Kierowana przez Leni­
na partia, dzięki elastycznej 
polityce szła od zwycięstwa 
do zwycięstwa i w toku walki 
stawała się coraz bardziej ma­
sową. Już w Październiku

1917, w szeregach partii znaj­
dowało się 350 tys. członków.

dy zwyciężyła Rewolucja 
i przed partią wysunęły, 
się trudne zadania u-

trwalenia władzy, zorganizo­
wania gospodarki i pierw­
szych przeobrażeń o charakte­
rze ustrojowym, kiedy trzeba 
było toczyć walkę z imperia­
lizmem w celu obrony pań­
stwa — partia nadal wzrasta­
ła liczebnie. Na początku 1920 
roku liczyła już ona 600 tys. 
członków.

W 1926 r. a więc w dziewięć 
lat po Rewolucji partia prze­
kroczyła liczbę miliona człon­
ków. Następny skok w rozwo­
ju partii, dalszy jej wzrost o

Nie tylko kontrola
Odzież i sprzęt ochrony osobistej uchroniły już nie je­

dnego pracownika Huty im. Lenina od obrażeń lub 
śmierci. Mimo to wielu pracowników kombinatu czę­

sto nie używa w toku pracy odzieży ochronnej czy sprzętu. 
Często widzi się ludzi w podartym starym obuwiu, w nie­
przepisowym ubraniu.

Przy robotach konstrukcyjnych na wysokości monterzy 
pracują bez pasów ochronnych, w toku robót remontowych 
nie używają hełmów, spawacze nie używają fartuchów, oku­
larów czy rękawic, a szlifierze oraz tokarze okulary ochron­
ne mają w szafkach narzędziowych, zamiast je mieć na o- 
czach. Część załogi huty uważa, że... „urodziła się z czę­
ściami zapasowymi.”

Nie wszyscy jednak tak robią i coraz więcej jest takich, 
którzy stosują odzież ochronną i sprzęt, bo chroni ich przed 
nieszczęściem. Jest to poważna zasługa aktywu społecznej 
inspekcji pracy 1 służby bhp oraz hutniczych racjonalizato­
rów. Pierwsi zwracają uwagę, instruują, nakłaniają, kontro­
lują używanie odzieży i sprzętu, a drudzy poprawiając czy 
usprawniając odzież i sprzęt, starają się, aby były wygod­
niejsze w użyciu, lżejsze, chętniej przez to używane, a co 
najważniejsze — aby dobrze zabezpieczały załogę.

Praca racjonalizatorów w dziedzinie bhp jest trudna, wy­
maga cierpliwości, doświadczeń, przynosi niespodzianki i 
rozczarowania. Przynosi jednak i sukcesy, gdy dzięki nowe­
mu typowi ubrań ochronnych czy sprzętu ktoś uratował 
zdrowie a nawet życie, np. nowy typ ubrań ochronnych za­
projektowany przez zespół; mgr T. Winiarski, mgr GrelaT 
insp. pracy H. Gożdziela — zdał egzamin.

Strumień płynnego metalu, który prysnął na poszkodowa­
nego, zniszczył wprawdzie ubranie ochronne, ale sam pra­
cownik doznał zaledwie paru niegroźnych punktowych o- 
parzeń. Załoga przekonuje się. że odzież i sprzęt ochrony 
osobistej, mimo pewnych uciążliwości w używaniu, sku­
tecznie chronią w razie wypadku.

Pracownicy Działu bhp Huty im. Lenina, to racjonalizatorzy. 
Jeden tylko z zespołów, którym kieruje mgr T. Winiarski, o- 
pracował obuwie skórzane przeciwpoślizgowe, obuwie o spo­
dach olejoodpornych. sandały ochronne drewniane, nakładane 
na normalne obuwie robocze, rękawice ognioodporne z niepą- 
lonego drelichu z folią aluminiową wzmocnione skórą, fartuchy 
brezentowo-igielitowe z podkładem filcowym dla sortowaczy 
blach, oraz rękawice skórzane z wkładką stalową dla sortowa­
czy i bardziej niż gumowe higieniczno tłumiki do uszu, wyko­
nane z wosku, parafiny itd. Pozostali inspektorzy bhp również 
dają poważny wkład. St. insp. BHP Henryk Madowicz — zło­
żył 35 projektów z czpgo 32 zastosowano. Eugeniusz Garus — 30 
projektów złożonych. 15 zrealizowanych. Izydor SzczepanowskI 
— na 18 projektów zastosowano 16. Władysław Sagan — 12 pro­
jektów złożonych — 10 zastosowanych.

Dział BHP opiniuje ce miesiąc kilkanaście wniosków z wy­
działów huty. To chyba ma swoją wagę, mówi, że w tej dzie­
dzinie robi się kawałek dobrej, pożytecznej roboty. Behapowey 
Huty im. Lenina, biorąe udział w ruchu racjonalizatorskim, po­
pularyzują ten ruch wśród załogi. Sumiennie realizują swe za­
dania w dziedzinie bezpieczeństwa pracy.

SŁAWOMIR STOPA

nowy milion członków, to już 
rok 1931. W tym czasie par­
tia przekroczyła liczbę 2 mi­
lionów 200 tys. członków.

O kolejny milion członków 
wzrosła Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego w 
roku 1932 przekraczając zna­
cznie 3 miliony członków.

5 milionów członków w 
szeregach KPZR, to już koń­
cowy okres II wojny świato­
wej, mianowicie przełom lat 
1944—1945.

W siedemnaście czy osiem­
naście lat później, tj. w roku 
1963 — partia liczyła 10 mi­
lionów członków.

♦
Nietrudno zauważyć, prze­

glądając statystykę wzro­
stu liczebnego partii na­

rodów radzieckich, że de­
cydującymi momentami w 
których następował najwięk­
szy wzrost członków, by­
ły zawsze niełatwe dla pań­
stwa radzieckiego czasy: wal­
ki z kontrrewolucją i obcą

interwencją (np. 1919 r. gdy 
szeregi partyjne prawie się 
podwoiły). Fodobnie było w 
latach ostatniej wojny, kied, 
kilka milionów ludzi radziec­
kich zgłosiło się do partii 
pragnąc brać udział w walce 
z wrogiem, jako członkowie 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego.

Poważny wzrost partii mię­
dzy XX a XXIII Zjazdem, 
stale zwiększająca się ilość 
członków w miarę rozwoju 
pierwszego państwa socjali­
stycznego zrodzonego przez 
Rowolucję Październikową, 
fakt, że połowa członków 
KPZR posiada obecnie śred­
nie lub wyższe wykształcenie 
— wszystko to dowodzi, że 
awangarda narodów radziec­
kich spotyka 50 rocznicę Wiel­
kiego Października zarówno 
z własnym kolosalnym wew­
nątrzpartyjnym dorobkiem, 
jak i — z ogromnym autory­
tetem w społeczeństwie ludzi 

radzieckich. RW
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Z Huty im. Lenina do Berlina
(Dalszy ciąg ze str. 1)

dziale kilku jednostkom 1 Ar­
mii WP — opowiada jeden z 
nich. W nocy z 30 kwietnia 
na 1 maja polscy żołnierze 
znajdowali się już w akcji. 
Ich zadaniem było dotrzeć do 
Tiergarten i opanować go. Bez 
przerwy w ciągu nocy i dnia 
toczył się zaciekły bój. Na od­
cinku natarcia natrafiono na 
poważną przeszkodę — wiel­
ki gmach Politechniki. Ze 
wszystkich okien strzelały 
karabiny maszynowe, z głębi 
terenu biły moździerze i dzia­
ła czołgowe. Walka trwała tu 
do świtu 2 maja. Po zdobyciu 
Politechniki pułki 1 Dywizji 
Piechoty wdarły się w głąb 
parku Tiergarten, a w godzi­
nach popołudniowych połą­
czyły się z wojskami 1 Fron­
tu Ukraińskiego. Zadanie zo­
stało wykonane.

Dopełniła się miara spra­
wiedliwości. W tamtych pa­
miętnych, majowych dniach 
1945 r. na ulicach Berlina i 
pruskiej kolumnie zwycięstwa 
Siegessäule obok czerwonych.

Gdańsk - Westerplatte - Zgorzelec
W Rajdzie Braterstwa Bro­

ni na trasie Kraków •—
Gdańsk wzięło udział 31 

uczestników z huty. Pierwszy 
etap tego szlaku — to War­
szawa, gdzie złożono wieńce 
na cmentarzu żołnierzy ra­
dzieckich, a przy Płycie Czer­
niakowskiej zapalono znicz. 
Następnie Modlin. Tam ucze­
stnicy Rajdu złożyli wiązanki 
kwiatów i zapalili znicz pod 
pomnikiem żołnierzy polskich 
poległych w r. 1939. Po ko­
lejnym noclegu, tym razem w 
Nidzicy, w starym zamczysku, 
ongiś siedzibie zakonu krzy­
żackiego, trasa rajdowa za­
wiodła naszych hutników na 
pola Grunwaldu. I tam zło­
żono kwiaty oraz pobrano do 
urny ziemię. Droga z Malbor­
ka prowadziła już wprost do 
Gdańska.

21 października uczestnicy 
Rajdu udali się na Kępę Ra-
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiniiiuiiiiiuiiuiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiitiiniiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiitiniiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiniiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiuimiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.

Pracowników huty zaniepokoiły poważnie wypadki, które 
wydarzyły się ostatnio w Wydziale walcownie Witgpne 
HiL i które kosztowały dwa ludzkie życia. A w gruncie 
rzeczy niewiele brakowało, aby te wypadki pociągnęły za so­

bą i trzecią śmiertelną ofiarę. Szczęśliwy zbieg okoliczności 
sprawił, że skończyło się (w trzecim przypadku) na wstrząsie 
mózgu i na lekkich obrażeniach.

ZAMIAST NA SUWNICY, 
NA MOTORZE

Kulisy i okoliczności tego 
wypadku, który pragnę zrela­
cjonować, nie są jeszcze do­
statecznie wyjaśnione, na wie­
le cisnących się pytań trudno 
więc będzie już teraz znaleźć 
odpowiedź. Dokładnie wy­
świetli tę sprawę dopiero 
szczegółowe dochodzenie, już 
zresztą bardzo energicznie 
wszczęte. Fierwszym sygna­
łem, że coś się stało, był tele­
fon do naszego hutniczego po­
gotowia ratunkowego o wy­
padku drogowym, wewnątrz 
huty, koło parowozowni Wy­
działu Kolejowego (droga nr 
10). Jednocześnie jakaś nie­
zidentyfikowana dotąd kobie­
ta zawiadomiła mistrza Bro- 
sia ze Zgniatacza o wypadku 
motorowym. Kobieta ta mo­
głaby z całą pewnością wnieść 
wiele światła do toczących się 
dochodzeń, była bowiem naj­
prawdopodobniej jedy­
nym świadkiem wypadku. 
Nikt jej jednak nie poprosił 
o personalia, nikt nie wylegi­
tymował. W związku z tym 
— spełniając prośbę Działu 
BHP HiL — zwracamy się do 
tej osoby (lat ok. 50, ubrana 
była wówczas w płaszcz orta­
lionowy) o jak najszybsze 
skontaktowanie się z Dzia­
łem BHP Huty im. Lenina, 
budynek GOP. Zeznania mo­
gą okazać się dla sprawy bar­
dzo cenne.

Bo tej dygresji cofnijmy się 
nieco w czasie. Była sobota 
21 bm., około godziny 18. Suw­
nicowy Wydz. P-60 Stanisław 
Gruszczak, lat 26, skorzystał 
z krótkiej przerwy podwie­
czorkowej praktykowanej w 
wydziale i opuścił obsługiwa­
ne przez siebie urządzenie 
(suwnicę nr 520). Nikomu z 
dozoru nie zameldował o za­
miarach, nic też nie powie­
dział współtowarzyszom pra- 

powiewały zwycięskie biało- 
czerwone sztandary.

Czcząc pamięć poległych 
współtowarzyszy broni uczest­
nicy rajdu — ZBoWiD-owcy 
z HiL pod Pomnikiem Boha­
terów Radzieckich złożyli żoł­
nierski meldunek. Wartę ho­
norową zaciągnęli uczestnicy 
walk o Berlin, m. in. Leon Bu- 
czak, Józef Gil, Bronisław 
Kaleciński, Stanisław Ołdak, 
Jan Rutkowski, Kazimierz Sa­
wicki i Zygmunt Młynarski. 
Pamiątkowy znicz, wykonany 
w naszej hucie z rudy krzy- 
woroskiej z napisem „Żołnie­
rzom radzieckim” zapalił Ste­
fan Adamczyk, „Apel Pole­
głych” odczytał ob. Pilarski a 
wieniec złożyli towarzysze: 
Ziemba, Nowicki i Cisowski. 
Pobrania ziemi do pamiątko­
wej urny dokonał inicjator 
Rajdu Braterstwa Broni — 
prezes Zarządu Zakładowego 
ZBoWiD HiL — Antoni Dał­
kowski.

B. DZIEKAN

dłowską pod pomnik poleg­
łych w r. 1945 żołnierzy ra­
dzieckich oraz na cmentarz 
żołnierzy polskich — bohate­
rów z 1939 r. Oddano tam 
m. in. hołd pamięci dowódcy 
obrony Wybrzeża płk. S. Dąb­
ka.

I wreszcie zasadniczy cel 
oraz zakończenie tej trasy 
Rajdu: Westerplatte. Tu ze
szczególną czcią i wzrusze­
niem złożono wieniec oraz za­
palono znicz ku wiecznej 
chwale odwagi polskich ob­
rońców, którzy pod dowódz­
twem mjr Sucharskiego po­
trafili stawić opór przeważa­
jącej sile wroga. W czasie 
Rajdu zorganizowano dwie 
zgaduj-zgadule o tematyce 
związanej ze szlakiem walk 
w II wojnie światowej.

Opole było pierwszym eta­
pem Rajdu Szlakami Bra­
terstwa Broni trasą Kraków— 

cy. Po prostu znikł ze stano­
wiska. Dalszc-o ciągu wypad­
ków można się już tylko do­
myślać.

Suwnicowy wsiadł na swój 
motocykl ŚHL 175, którym 
dojeżdżał do pracy (miał ze­
zwolenie na wjazd na teren 
kombinatu), pojechał w nie­
wiadomym kierunku. Jak 
przypuszcza się — zjeść coś 
ciepłego w którejś ze stołówek 
huty. Był więc — może w 
Stalowni Martenowskiej, a 
może nawet gdzieś w dzielni­

W Walcowniach Wstępnych

Kto za to odpowiada?
cy. Około godziny 18.3Ó wra­
cał dro”’ w kierunku swego 
wydziału. Obok parowozowni 
wpadł motorem na dwóch 
pracowników HPR-u idących 
— po robocie — do baraku nr 
24, gdzie mieli swe locum. 
Wypadek nastąpił po lewej 
stronie drogi: nie wiadomo, 
czy przechodnie szli ulicą, 
czy też ją właśnie przekracza­
li. Motor przewrócił się wlo­
kąc za sobą na dość dużym 
odcinku jednego z IIPR-wców. 
Sam Gruszczak natomiast 
uder’"ł o słup oświetleniowy 
dozna jo c bardzo poważnych 
kontuzji.

Pomoc pogotowia ratunko­
wego HiL była szybka. Obu 
poszkodowar-~h, no udziele­
niu im pomoov przewieziono 
do szpitala. Stanisław Grusz­
czak — niestety — zmarł w 
drodze. Ranny HPR-owiec od­
niósł wstrząs mózgu, obraże­
nia nie są jednak ciężkie i 
cały ten wypadek skończył się 
dla niego chyba tylko przy­
krymi wspomnieniami.

Kilka uwag i wniosków, 
bezpośrednio po wypadku, na 
gorąco? Nie jest tak łatwo 

Zgorzelec. Tam na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich złożono 
wiązankę kwiatów i wraz z 
młodzieżą tamtejszego liceum 
im. M. Kopernika uczczono 
pamięć bohaterów. Hutnicy 
zapalili też znicz, a S. Za­
chara wygłosił krótkie prze­
mówienie. Z kolei odbyło się 
spotkanie uczestników Rajdu 
z młodzieżą szkolną Opola. 
We Wrocławiu na Cmentarzu- 
Mauzoleum żołnierzy radziec­
kich znów złożenie kwiatów i 
zapalenie znicza w obecności 
mieszkańców Wrocławia i 
grupy pracowników KW MO 
ze Szczecina. W uroczystym 
złożeniu wieńca przez naszych 
hutników pod Pomnikiem 
Braterstwa w Legnicy wzięło 
licznie udział społeczeństwo 
tego miasta. Przemówienie, 
apel, pobranie ziemi do urny. 
Trzeba dodać, że mieszkańcy 
Legnicy bardzo serdecznie 
przyjęli b. żołnierzy, którzy 
wyzwalali ongiś Legnice, a te­
raz znaleźli się na szlaku raj­
dowym wiodącym z naszej 
huty.

Podobnie w Bolesławcu na 
cmentarzu żołnierzy radziec­
kich oczekiwała na uczestni­
ków Rajdu młodzież miejsco­
wa oraz starsi mieszkańcy. W 
Zgorzelcu uczestników Rajdu 
powitało tamtejsze Koło 
ZBoWiD. Uroczystość odbyła 
się na cmentarzu żołnierzy II 
Armii WP, poległych w wal­
kach przy forsowaniu Nysy, 
zdobywaniu Zgorzelca, Drez­
na i Budziszyna. I w tym 
mieście społeczeństwo serde­
cznie witało żołnierzy, obecnie 
pracowników naszej huty.

ik.

Uczestnicy Rajdu w Berlinie. Fot. M. Gładysek

formułować swe oDinie, a 
więc tylko kilka myśli. Jak 
to jest z dyscypliną w wydzia­
le. jeżeli dozór nic wie co ro­
bią pracownicy. Gdzie są, do­
kąd wychodzą i po co! Jak 
to dzieje się, że można bez­
karnie opuścić stanowisko 
pracy, zabrać motor i poje­
chać w niewiadomym kierun­
ku, nikomu nic nie meldując 
i nie wzbudzając żadnego za­
interesowania u załogi? Coś 
tu, delikatnie mówiąc „nie 
gra”.

SKUTKI POGWAŁCENIA 
PRZEPISÓW

Okoliczności drugiego wy­
padku, który wydarzył się we 
Wtorek 24 bm. w Zgniataczu 
są bardziej zńane, nie nasu­
wają żadnych pytań, poza 

zdumieniem, że można tak 
beztrosko pracować i łamać 
przepisy bhp. Konsekwencje 
zaś takiego postępowania, za­
równo ze strony pracowników 
jak i dozoru, są jednoznaczne: 
każdej chwili grozi poważny 
wypadek o nieodwracalnych 
już skutkach.

Około północy na suwnicy 
nr 517 pracującej na otwar­
tym składowisku Wydz. P-60 
nast oiła mała awaria, a właś­
ciwie usterka zasilania elek­
tromagnesu. W związku z 
tym suwnicowa zwróciła się do 
brygadzisty o wezwanie elek­
tryka, aby naprawił urządze­
nie. Interwencja nie była jed­
nak skuteczna i ok. godziny 
5.20 powtórzyło się iskrzenie 
na kablu. Zdenerwowana tym 
operatorka udała się do kan­
torka mistrza prosząc o przv- 
dzielenie fachowca-elektryka 
do usunięcia uszkodzenia. 
Wskazała, że jej zdaniem naj­
lepiej będzie jeżeli przyjdzie 
Zenon Wasyl, elektryk utrzy­
mania ruchu, którego dosko­
nale zna jako świetnego fa­
chowca.

Zenon Wasyl przystąpił

PLENARNE POSIEDZENIE 
Rady Zakładowej Kombi­
natu, które obradowało w 

czwartek 26 bm. dokonało 
wnikliwej oceny działalności 
r.aszego przyzakładowego Klu­
bu Sportowego Hutnik. U- 
dział w plenum wzięli m. in. 
tow. Bolesław Kasprzyk — 
sekretarz ZG Federacji Spor­
towej Hutnik, Zdzisław Turek 
— przedst. Wojewódzkiej Ra­
dy Ogólnozwiązkowej Federa­
cji Sportu i Turystyki. Licz­
nie reprezentowane też było 
grono działaczy sportowych 
huty.

Wstępem i podstawą do dys­
kusji było wprowadzenie ja­
kiego dokonał przewodniczący 
Rady Zakładowej HiL tow. 
Jan Stefanik oraz omówienie 
działalności Klubu przez pre­
zesa Ks Hutnik tow. dyr. 
Bohdana Kołomyjskiego. Na­
leży podkreślić, że dyskusja 
stała na bardzo dobrym po­
ziomie, była interesująca, w 
miarę krytyczna, postulatyw- 

Z konferencji
bm. odbyła się w naszym 
kombinacie Konferencja 
Rejonowa nauczycieli

szkół Huty im. Lenina. Udział 
w konferencji wzięli również: 
kierownik wydziału kultury, 
nauki i oświaty KW PZPR 
tow. W. Loranc, sekretarz KF 
PZPR tow. J. Nowotny, dy­
rektor pracy HiL tow. J. Ol­
szowski i przewodniczący Ra­
dy Oddziałowej tow. S. Boga- 
tyński.

więc do roboty na suwnicy. 
Pomagał mu drugi elektryk — 
Marian Malita. Należy jednak 
podkreślić, że nie miał on u- 
prawnień bhp-skich do tego 
rodzaju pracy, nie miał żad­
nej tzw. grupy bhp. Wasyl 
natomiast, lat 31, zatrudnio­
ny w Zgniataczu od 1955 roku, 
posiadał wysokie kwalifika­
cje zawodowe. Elektrycy szyb­
ko uporali się z usterką. Ma­
lita pozostał w zadaszeniu 
bęb"3 nawijającego kabel, 
gdzie układał przewód, a a- 
syl wszedł na obudowę silni­
ka napędu jazdy mostu suw­
nicy. Stojąc zwijał taśmę izo­
lacyjną (tzw. ceratkę), za po­
mocą której podciągał zerwa­
ny przewód zasilający elek­
tromagnes.

Wtedy, w 'tym momencie, 
nastąpiła tragedia. Sąsiednia 
suwnica nr 520, jadąc» w kie­
runku ’budynku administra­
cyjnego Zgniatacza, najpraw­
dopodobniej strąciła denata. 
Upadek z kilkumetrowej wy­
sokości spowodował natych­
miastową śmierć pracownika. 
Nie zabezpieczył się on bodaj­
że w najprostszy sposób, nie 
podjął żadnych środków os­
trożności. Zapłacił za to naj­
wyższą cenę.

Co myśleć o wypadku, jakie 
refleksje wypunktować. Dłu­
go można bv na ten temat 
mewić. Stanowisko pracy nie 
było zupełnie przygotowane 
do remontu. Nikt nie zadał 
sobie trudu, żeby zawiadomić 
operatora sąsiedniej suwnicy 
o dokonywanym remoncie. 
Suwnica nr 517 nie była zu­
pełnie oznakowana chorągiew­
kami sygnalizacyjnymi (po cóż 
przepisy!). Elektryk, który 
zginął, został dopuszczony do 
pracy w nieodpowiednim obu­
wiu; miał buty na gumowej 
zelówce, a guma rozpuszczona 
w oleju i smarach staje się 
ogromnie śliska. Wypada po­
stawić na koniec pytanie: czy 
tych wszystkich zaniedbań 
nikt nie widział, czy nikogo 
one nie, zainteresowały? Co 
robił wtedy dozór? Jak 
pojmuje swe obowiązki i swą 
odpowiedzialność?

Od) -

Z obrad plenum RZK

KS Hutnik Klubem
całej załogi HiL

na. Świadczyła o prawdziwym 
zaangażowaniu w sprawy na­
szego hutniczego sportu ze 
strony wszystkicn działaczy, 
którzy głos zabrali Udział w 
dyskusji na plenum wzięli 
tcw. tow. Szurdygowa, Myd- 
łowiecki, Baran, Kowali-', 
Bednarz, Bazylewicz, Głowac­
ki, Nowicki, Kasprzyk, Sarna, 
Najduchowski i Stefanik.

Jakie problemy najczęściej 
przewijały się w ich wystą­
pieniach? Co specjalnie za­
akcentowano? Wyda je się, że 
na pierwszym miejscu wymie­
nić należy zagadnienia pracy 
wychowawczej klubu, jego 
oddziaływania na załogę. Do­
stawy w pracy 1 na boisku ja-

nauczycieli
Tematem konferencji były 

problemy pracy ideowo-wy- 
chowawczej szkół oraz popra­
wy sprawności nauczania po­
przez aktywizację procesu 
pracy w szkole. Zagadnienia 
te zostały przedstawione w 
wystąpieniu tow. Loranca 
oraz w referatach inż. St. Po­
lańskiego i mgr Wł. Seniuty.

Po ożywionej dyskusji zo­
stały nakreślone zadania dla 
szkół na najbliższy okres.

Na zakończenie konferencji 
zabrał głos sekretarz KF 
PZPR w HiL tow. J. Nowot­
ny, który w serdecznych sło­
wach życzył nauczycielom po­
wodzenia w realizacji trud­
nych zadań dydaktyczno-wy­
chowawczych.

(sen)

Pożegnanie poborowych

///•///•///•///•///•///•///•///•///•Z//«Ostatnio odbyła się w 
naszej hucie uroczystość 
pożegnania młodych 
pracowników HiL powołanych 

do odbycia zasadniczej służ­
by Wojskowej. Rozstanie z 
zakładem nie potrwa długo, 
na każdego z nich po powro­
cie czekać będzie praca. Uro­
czystość, którą zorganizował 
Zarząd LOK stanowiła dla 
młodych pracowników HiL 
idących do wojska miły, 
wzruszający dowód pamięci. 
W imieniu dyrekcji huty 
poborowych pożegnał dyr. 
pracy mgr inż. Julian Ol­
szowski. (jd)

FOTO ST. GAWLIŃSKI

Tow. JAN KOI.A- 
CZY.NSKI - -I-szy apara­
towy— brygadzista Wy- 
iziału Węglopochodnych 
w Zakładzie Koksoche­
micznym zmarl w dniu 
22. X. 1967 r. po długiej 
i ciężkiej chorobie. 
Zmarły pełnił obowiązki 
I sekretarza POP PZPR 
w Wydziale Węgłopo- 
chodnych; należał do 
długoletnich i oddanych 
pracowników Zakładu.

Kolektyw i pracownicy 
Wydziału 

Węglopochodnych ZK
*

Rodzinie wyrazy głę­
bokiego współczucia z 
powodu śmierci JANA 

KOLACZYNSKIEGO 
składa

Komitet Zakładowy PZPR, 
Rada Zakładowa, 

Kierownictwo Zakładu 
Koksochemicznego 

ką powinni wykazywać nasi 
sportowcy. Wielokrotnie prze­
wijały się też takie zagadnie­
nia jak konieczność włączenia 
do działalności w KS Hutnik 
młodzieży, rozwinięcia sportu 
masowego (jeszcze na więk­
szą sk.lę), rozbudowania wąs­
kiej jeszcze ciągle kadry dzia­
łaczy. Aż przykro było słu­
chać, że są u nas dyscypliny 
sportowe i sekcje posiadające 
po... jednym działaczu.

Poczesne miejsce w dysku­
sji zajęła sprawa zaplecza 
sportowego. Program działa­
nia w tej dziedzinie, terminy 
ukończenia podjętych już in­
westycji sportowych — przed­
stawił wiceprezes Klubu tow. 
inż. Bazylewicz. Padł również 
wniosek, aby wystosować do 
całej załogi huty apel o po­
moc finansową dla szybszej i 
pełniejszej realizacji zamie­
rzeń inwestycyjnych, jak rów­
nież o udział załogi w czynie 
społecznym. Hutnicy — pod­
kreślano — na pewno swej 
pomocy nie odmówią.

Wniosków wysunięto pod­
czas obrad plenum tak wiele, 
że po prostu niemożliwe było 
ich ujęcie od razu w formę u- 
chwały. Zapadło wobec tego 
postanowienie, aby specjalnie 
powołany zespół opracował u- 
chwałę w terminie do 15 li­
stopada i przedstawił ją Pre­
zydium RZK. Postanowiono 
również powrócić do tej samej 
problematyki, na plenum 
RZK, które odbędzie się po 
roku. A my poświęcimy spra­
wom KS Hutnik więcej miej­
sca w następnym numerze 
„Głosu”.

(Jd)

RAWNE
KI. „w lipeu br. wykorzysta­

łem 15 dni urlopu wypoczynko­
wego za rok 1967 r. W paździer­
niku upłynął rai 10-letnl okres 
nieprzerwanej pracy. Czy przy­
sługuje mi prawo do urlopu u- 
zupelmającego?”.

Tak, przysługuje prawo do ur­
lopu uzupełniającego w wymiarze 
13 dni kalendarzowych, przy 
czym otrzyma Pan wynagrodze­
nie za 11 dni, ponieważ pracow­
nikom fizycznym uprawnionym 
do 30 dni urlopu wypoczynko­
wego przysługuje wynagrodzenie 
za 26 dni roboczych łącznie, a za 
13 dni wynagrodzenie Pan o- 

trzymal.
ZA. „Ostatniego czerwca ubie­

głego roku przestałem być pra­
cownikiem. Obecnie dowiedzia­
łem się, że przysługuje ml pra­
wo do zaległej premii. Zakład 
pracy odmawia wypłacenia z po­
wodu przedawnienia".

Zgodnie z przepisami prawa cy­
wilnego pracodawcy i pracowni­
cy nie mogą dochodzić sądow­
nie roszczeń wynikających z u- 
mowy o pracę po upływie roku 
od dnia zakończenia stosunku 
pracy, a w tym przypadku rok 
już minął.

*
W Poradni Prawno-Spo- 

łecznej Ośrodka Społeczno- 
Prawnego ZMS HiL można 
uzyskać bezpłatnie poradę z 
wszystkich dziedzin prawa. 
Adres poradni: Ognisko Mło^ 
dych w Nowej Hucie, osie' 
dle Młodości 1. Porad udzie­
la się w każdą środę w go­
dzinach od 17 do 19.
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Drugi tytuł mistrzowski
Słowakiewicza i Dragana

Dwóch pięściarzy Hutnika 
— Słowakiewicz i Dragan — 
powróciło z łódzkiej Sparta­
kiady i mistrzostw Polski z 
tytułami mistrzów. Oto co o 
swoim nowym sukcesie po­
wiedział nam nowo-kreowany 
mistrz Polski wagi półciężkiej 
Stanisław Dragan.

— W Łodzi 4 razy wycho­
dziłem na ring. Kolejno wy­
grałem z Tomasiewiczem z 
Łodzi, z Lewandowskim ze 
Stalowej Woli, ze Śliwą z 
Wrocławia i z Fabichem z 
Gdańska. Z każdym z nich 
spotykałem się już parokrot­
nie. Zwykle najtrudniejszym 
przeciwnikiem bywał dla 
mnie Śliwa. Nie należy on do 
bokserów czysto walczących: 
często bije z góry, sznurowa­
niem z rękawicy (to bardzo 
bolesne uderzenie — jakby 
ktoś metalową tarką przeje» 
chał po twarzy), pcha. Tym 
razem sędzia Łaukedrey — 
chyba najlepszy sędzia rin­
gowy w Polsce — nie dopusz-

czekają
na krew

Wprawdzie Tydzień Ho­
norowego Dawstwa Krwi 
dobiega już końca jednak 
problem ten jest stale ’ 
tualny i ważny.

Chorzy czekają ca 
moc, a dawców krwi 
niestety jeszcze zbyt 
ło. Tymczasem wiadomo, iż 
transfuzja krwi to najlep­
sze lekarstwo, jedyne, nie 
zastąpione. Krwi potrzeba 
bardzo dużo, (np. przy ope­
racji serca — czasem 5 li­
trów a więc aż od 25 daw­
ców).

Apel o honorowe daw­
stwo krwi kierujemy do 
wszystkich. Można to trak­
tować, jako piękny czyn 
społeczny. Przede wszyst­
kim pole do popisu dla 
kierowców, którzy zresztą 
z reguły nie odmawiają 
swej krwi dla chorych, wy­
kazując duże zrozumienie 
dla tej arcyważnej akcji.

PRZED 20 ROCZNICĄ 
PCK

Zbliża się 20 rocznica 
działalności PCK na tere­
nie Nowej Huty. Organiza­
cja ta. której prezesem od 
wielu lat jest dr St. Zie­
liński ma już poważne o- 
siągnięcia na naszym tere­
nie. Obecnie opracowywa­
na jest kronika pracy ZD 
PCK, w związku z czym 
działacze tej organizacji, 
zwłaszcza ci z pierwszego 
okresu, proszeni są o prze­
kazanie danych pisemnie 
lub osobiście w sekretaria­
cie ZD PCK w budynku 
Prezydium DRN. bg

ak-
po- 
jest 
ma-

czał do nieczystej walki, wi­
dział każdy faul i w III run­
dzie zdyskwalifikował mego 
przeciwnika, który zresztą 
już wcześniej odpoczywał na 
deskach. W finale spotkałem 
się z Fabichem. było to nasze 
szóste spotkanie w ringu i 
szóste moje zwycięstwo. Nie 
przyszło mi łatwo. Już w 
pierwszej minucie Fabich tra­
fił mnie krótkim ciosem, po 
którym zachwiałem się i sę­
dzia mnie liczył. Ale 
było już lepiej.

Dodajmy od siebie, 
Dragan zdobył tytuł 
Polski po raz drugi, 
roku stanął na najwyższym 
podium podczas mistrzostw 
krajowych we Wrocławiu, o- 
becnie powtórzył ten sukces 
w Łodzi. A w 1965 roku był 
wicemistrzem: w finale 
strzostw Polski, które 
wały się w Krakowie, 
grał z Pietrzykowskim.

L. Słowakiewicza, 
przebywa obecnie na zgrupo­
waniu w Warszawie, przygo­
towując się do meczu między­
państwowego “ ~ 
cza w relacji 
nieju trener 
niczak.

Słowakiewicz 
napracował nad swym — również 
drugim w jego karierze — tytu­
łem mistrza Polski. Jego pierw­
sza walka — z H. Dampcem z 
Gdańska — trwała niewiele 
więeej niż 3 minuty. Obaj prze­
ciwnicy doznali kontuzji luku 
brwiowego ( więcej ucierpiał 
Słowakiewicz) i walkę przerwa­
no. Na podstawie dotychczasowego 
przebiegu pojedynku sędziowie 
stosunkiem głosów 3:2 wypunk­
towali zwycięstwo naszego zawo­
dnika. W ćwierćfinale Słowakie­
wicz wygrał walkowerem z Cby- 
dzińskim z Łodzi. O końcowym 
rezultacie zadecydował półfinał, 
w którym Słowakiewicz wygrał 
z Gawlasem ze Stalowej Woli. 
Bardzo dobrze taktycznie roz­
wiązał tę walkę, trzymał prze­
ciwnika na dystans, nie pozwolił 
się groiniej trafić, w finale je­
go walka z Laskowskim z Byd­
goszczy była już tylko formalno­
ścią. Sekundant poddał bydgosz­
czanina na początku drugiej 
rundy.

A pozostali zawodnicy Hut­
nika?

Na wysoką notę zasłużył 
młody Gawłowski, który pra­
ktycznie rzecz biorąc debiu­
tował dopiero w grupie se­
niorów a mimo tego zawędro­
wał aż do półfinału wagi pa­
pierowej. Wcześniej odniósł 
w ładnym stylu dwa zwycię­
stwa. W półfinale przegrał z 
Fiesko — późniejszym mi­
strzem.

W muszej Zalcjski w dru­
giej swej walce (pierwszą wy­
grał) przegrał z Kujawą’ z 
Bydgoszczy. W II rundzie 
niepotrzebnie wdał się w wy­
mianę ciosów z silniejszym 
fizycznie przeciwnikiem i to

zadecydowało o jego porażce.
Karyś w koguciej wygrał 

jedną walkę a odpad! po po­
rażce z Gajewskim. Z tym za­
wodnikiem Karyś nie umie 
walczyć, nie wierzy w swe si­
ły i z tego powodu już z góry 
stał na straconej pozycji. Po­
twierdziło się to w ringu — 
Karyś walczył źle.

Efektownie rozpoczął tur­
niej Drucis w wadze lekkiej. 
M. in. wygrał przez k.o. z 
Załęskim z Wrocławia. Ale 
przed ćwierć-finałową walką 
z Grudniem zabrakło mu du­
cha. Jeszcze wieczorem w

przeddzień walki oświadczył, 
że wyjdzie na ring (dlaczego 
niby miałby nie wyjść?) a ra­
no zgłosił lekarzowi, że źle się 
czuje i lekarz — oczywiście 
nie dopuścił go do startu. Py­
taliśmy go o przyczyny tego 
kroku — powiedział iż obli­
czył, że jego szanse są zniko­
mo i zrezygnował z walki.

Podobne a nawet większe 
zaskoczenie wywołał postę­
pek innego reprezentanta 
Krakowa — Więcaszka z Wi­
sły. Przyjechał do Łodzi i tuż 
przed pierwszą wagą zniknął, 
wyjechał do Krakowa.

Wielka szansa
dla piłkarzy Hutnika

później

źe St. 
mistrza 
W ub.

mi- 
odby- 
prze-

który

z NRD, wyrę- 
z łódzkiego tur- 
Bronisław Olej-
znacznie mniej się

Jak pracuje 
sekcja

Dobrze pracuje. Do takie­
go wniosku doszli członkowie 
zarządu Hutnika, omawiając 
pracę kolarzy na swym ostat­
nim posiedzeniu. Wyrażono 
uznanie wieloletniemu kiero­
wnikowi sekcji Karolowi Ja­
nikowi oraz pozostałym dzia­
łaczom sekcji.

Sekcja Hutnika od wielu 
lat notuje na swym koncie 
duże sukcesy w pracy z mło­
dymi zawodnikami. I w tym 
roku juniorzy Hutnika zdobyli 
tytuł drużynowego mistrza o- 
kręgu. Był to już dziesiąty, 
jubileuszowy tytuł młodych 
kolarzy Hutnika. Na mistrzo­
stwach CRZZ juniorzy Hut­
nika zajęli drugie miejsce, 
pierwsi na mecie byli w kil­
ku wyścigach m. in. w Stara­
chowicach, w Nowym Targu. 
Największy udział w sukce­
sach juniorów mieli w tym 
roku Koraszewski, Soczyński, 
Plutecki.

Seniorzy w mistrzostwach 
okręgu uplasowali się na 
drugim miejscu, za LZS O- 
święcim ale przed Unią O- 
święcim, swym głównym ry­
walem do pierwszego miejsca

w całorocznej, ogólnej klasy­
fikacji klubowej. Ostateczny 
wynik tej rywalizacji jeszcze 
nie jest znany. z

Dwaj zawodnicy Hutnika 
Partyła i Piekarz brali udział 
w poważnym 8-etapowym wy- 
•igu międzynarodowym Rze­

szów — Lwów. Wprawdzie 
Partyłę prześladował pech a 
w końcowej fazie słabiej je­
chał Piekarz, tym niemniej 
wraz z dwoma zawodnikami 
z Oświęcimia wywalczyli dla 
drużyny okręgu krakowskie­
go trzecie miejsce 
kacji zespołowej.

Rywalizacja z 
najwyższych klas 
łatwa. Zawodnik, 
gnie utrzymać się

w klasyfi-

kolarzami 
nie jest 

który pra- 
w czołów­

ce, musi w tygodniu przeje­
chać około 600 km. Taki 
trening nie łatwo pogodzić z 
pracą, z nauką.

Działacze sekcji kolarskiej 
snują plany budowy w naszej 
dzielnicy 
Taka 
niewątpliwie
na
ny

toru kolarskiego, 
inwestycja miałaby 

wielki wpływ 
dalszy rozwój tej dyscypli- 
sportu.

Zwycięstwo w meczu z Lotni­
kiem i zdobyte w konsekwen­
cji punkty, muszę cieszyć 
każdego z sympatyków. Pozwoli­

ło to drużynie, na zajęcie w li­
gowej tabeli dobrej szóstej pozy­
cji i stworzyło całkiem realne 
szanse do dalszego awansu. W 
wypadku udanego finiszu. Hutnik 
ma nawet możliwość uplasowania 
się na mecie rundy jesiennej, na 
trzeciej pozycji. Byłby to niewąt­
pliwy sukces, zaostrzający apetyt 
sympatyków i dający lm temat 
do dyskusji w okresie zimowym 
o I lidze. Jeżeli Hutnik potwier­
dzi w Poznaniu z Lechem, że jest 
najlepszą drużynę II ligi na wy­
jazdach i następnie pokusi się na 
swoim boisku o zwycięstwo nad 
Zawiszę — to zarówno trzecie 
miejsce Jak 1 rozważania sympa­
tyków będą zupełnie realne.

Dobra pozycja drużyny jeszcze 
bardziej by nas zadowalała, gdy­
by poparta była odpowiednią 
forma zawodników. Forma ta u- 
lega ciągłym wahaniom i nie mo­
że ustabilizować się na odpowied­
nio dobrym poziomie. Po dobrym 
spotkaniu z Thorezem, które by­
ło chyba najlepszym jakie oglą­
daliśmy w bieżącym sezonie na 
stadionie Hutnika, znowu 'byliś­
my świadkami meczu, który 
chciałoby się jak najszybciej za­
pomnieć. praktycznie w zespole 
Hutnika nip było zawodnika, któ­
ry by zasługiwał na wyróżnienie. 
Wszyscy bez wyjątku zagrali gru­
bo por.. -!
Dotyczy to tym razem 1 defen­
sywy, która dotychczas mniej za­
wodziła 1 grę swoją zasługiwała 
na wyróżnienie.

Nic więc dziwnego, że Lotnik — 
zdecydowany outsider, był 
sami równorzędną drużyną, 
nlk meczu ze względu na

Bramkarz gości likwiduje atak 
napablników* Hutnika. Zasłonięty 

— Gajewski.
FOT. J. CHOJECKI

swoich możliwości.

okre- 
a wy- 
popci-

o-

XIV Spartakiada HiL
SZACHY

Po 8 rundach finałowego tur­
nieju szachowego na czele tabeli 
znajdują 
czelna) 1 
czna) po 
wiciem
Stokłosą (ZMO) po 4 pkt. 1 Wój- 
towiczem (Zakład Koksochemicz­
ny) 3,5 pkt. Drużynowo prowa­
dzi Dyrekcja Techniczna.

się Kiszą (Dyrekcja Na- 
Bula (Dyrekcja Techni- 
3 pkt. przed Wójclkle- 
(Walcownla zimna) i

WYDZIAŁ WLEWNIC 
I WALCOWNIA GORĄCA 

W I LIDZE SIATKI
W rozgrywkach II ligi siatków­

ki mężczyzn pierwsze miejsce 
zajęła drużyna Wydziału Wlew­
nic przed Walcownią Gorącą. 
Oba te zespoły awansowały do 
I ligi. Gratulujemy!

-----•-----
Siatkarki rozpoczynają 

mistrzostwa
Siatkarki Hutnika kończą już 

przygotowania do rozgrywek o 
mistrzostwo II ligi. Za tydzień. 4 
listopada, Hutnik grać będzie z 
Częstochowianką, zeszłorocznym 
1-ligowcem, a 5 listopada z ŁKS 
(nowohuciankl w zeszłym 
wygrały z ŁKS u siebie 
Łodzi przegrały w tym 
stosunku).

Dobrze wystartowało 
cze" siatkarek Hutnika, 
czu o mistrzostwo klasy junio­
rek Hutnik wygrał w Bochni z 
MKS 3:0 <15:4. 15:13. 15:»).

Mimo porażki — 
dobra ocena

W poprzednim numerze 
ceniliśmy surowo postawę
piłkarzy ręcznych Hutnika. 
Kierownik sekcji J. Baziuk 
stwierdził, żc krytyka przy­
niosła pożądane skutki. W o- 
statnim swym występie — 
przeciwko Stali w Mielcu — 
zespół Hutnika zagrał bardzo 
ambitnie, ofiarnie, a przy tym 
na niezłym poziomie. Tak na- 
przykład bramkarz Stypuła, 
który tydzień wcześniej bro­
nił wręcz skandalicznie, w 
Mielcu zaprezentował dosko­
nałą formę. M. in. obronił 4 
rzuty karne i wiele strzałów 
w beznadziejnych — wyda­
wałoby się — sytuacjach. Wi­
dzowie krzyczeli już „Je... i to 
„st” więzło im w gardle.

Mimo tego Hutnik zszedł z

boiska pokonany. Do przer­
wy nowohucianie prowadzili 
11:9, w 51 minucie meczu 
stan meczu był remisowy 
16:16. Ten wynik utrzymywał 
się przez 8 minut. To najle­
piej świadczy o tym jak za­
cięty i jak nerwowy był to 
pojedynek. Na minutę przed 
końcem spotkania sędzia po­
dyktował rzut karny przeci­
wko Hutnikowi, Bramka, któ­
ra padła zadecydowała o po­
rażce nowohucian 16:17.

Juniorzy Hutnika wygrali z 
Cracovią 27:14 (11:7). Najwię­
cej bramek strzelił Etryk 10. 
W niedzielę ostatnie w tym ro­
ku mecze mistrzowskie. Se­
niorzy Hutnika grać będą z 
Leśnikiem — początek o go­
dzinie 14.00 na boisku Wandy, 
a juniorzy z Wawelem Kra­
ków — początek godzina 10.00 
boisko Krakusa.

ntane kiksy przez obrońców, był 
niepewny do ostatniego gwizdka 
sędziego. Podobnie Jak pierwszej 
drużynie, własne boisko jakoś nie 
odpowiada również w bieżącym 
sezonie i drużynie rezerwowej. 
Rozgrywa ona zdecydowanie lep- 
sże spotkania na boiskach prze­
ciwników. Tym razem mimo wi­
docznej przewagi w polu 1 wielu 
bardzo dogodnych sytuacji. na­
pastników Hutnika wyręczył do­
piero obrońca Tarnovii, strzela­
jąc samobójczą bramkę. Na pod­
kreślenie w tym meczu zasługują 
tylko dwa piękne strzały Jarczy- 
ka oddane z odległości (ńcclo 
30 m, z których pierwszy został 
obroniony w dobrym stylu przez 
bramkarza Tarnovii, a drugi wy­
lądował w górnym okienku bram­
ki.

Obecnie w rozgrywkach wszyst­
kich klas, nastąpi tygodniowa 
przerwa z uwagi na międzypań­
stwowe spotkanie z Rumunią, 
które rozebrane zostanie na sta­
dionie Wisły. J. C.
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POD POMNIKIEM MARKSA spotykam się z dzien­
nikarzem radzieckim towarzyszem Bliskowskim.

Mały skwerek w centrum Moskwy. Ruch. I oto 
obok, z alejki, wysuwa się niska postać z dużymi, 

sumiastymi wąsami. — A więc jest.' przyszedł! Poznać go 
można równie łatwo jak niegdyś, w redakcji ..Głosu No­
wej Huty" w Krakowie, gdy nas odwiedził. Takich syl­
wetek łatwo się nie zapomina.

Towarzysz ^liskowski również cieszy się ze spotkania. 
Wyciąga numer „Robotniczo-Chłopskiego Korespondenta”. 
W nim jest właśnie jego artykuł o „Glosie Nowej Huty" 
pod tytułem „Za granicami. Uwagi o polskich zakłado­
wych gazetach".

Bliskowski jest starszym już dziennikarzem. Wyda je 
sie, że pasjonuje go także teoria warsztatu dziennikar­
skiego. Ma za sobą książkowe pozycje na ten temat. Pi­
sa! o teorii — jeżeli się nie mylę — felietonu. Jest wykła­
dowcą w uczelni dziennikarskiej. A w praktyce, t:> co­
dziennej pracy — jest redaktorem wydawnictwa 
„Prawdy”, o którym wspomniałem. „Robotniczo-Chłop­
ski Korespondent" rozchodzi się w Związku Radzieckim 
w nakładzie 130 tys. egzemplarzy.

Bliskowski ma już za sobą kawał życia i stąd — o- 
gremne doświadczenie. On już nie opiera się na szkol­
nej wiedzy. Jego kapitał, to dziennikarstwo w życiu i w 
praktycznym działaniu. To sekrety pracy twórczej. To 
sylwetki postaci, z którymi spotkał się w życiu. w pracy 
dziennikarskiej i redakcyjnej. Codziennie przegląda dzie­
siątki gazet zakładowych z całego Związku Radzieckiego. 
Jest w kursie spraw. Mimo wszystko, jak sądzę, nie bie­
żące fakty, nie komasowanie informacyjnej i przemijają-

MOSKWA PO RAZ DRUGI

• Radziecki dziennikarz
• Paustowski i... Marlena Dietrich
• Z galerii Tretiakowskiej: „idziemy dalej, 

proszę wycieczki!"

W stolicy Kraju Rad
przed dniami 

Wielkiego Października
eej wiedzy o nich jest jego bogactwem. On przekazuje 
już kulturę i lota pracy radzieckiego dziennikarstwa.

JEŻELI DOBRZE ZROZUMIAŁEM, to znana gwiazda 
filmowa światowej kinematografii, Marlena Dietrich, 
zaszokowała po prostu wielu uczestników z nią 
spotkania, podczas swego pobytu, nie tak dawno, w 

Związku Radzieckim. Otóż „boska Marlena" chciała ko­
niecznie poznać Konstantego Paustowskiego, niezmiernie 
popularnego w Kraju Rad pisarza (tak zresztą jak i u 
nas 'w Polsce). Paustowski był w tym czasie chory. Na 
prośbę gwiazdy, niemłody już pisarz, mimo, że leżał w 
łóżku, postanowił jednak zadość uczynić prośbie gościa i

przybył na spotkanie. Jakież było zdumienie obecnych, 
gdy Marlena Dietrich podeszła do sędziwego literata, u- 
klękła przed nim i pocałowała — mimo protestu — pisarza 
w rękę.

Jaki może być do tego komentarz? Wiadomo, że twór­
czość Paustowskiego, zwłaszcza któreś z jego opowia­
dań, zrobiło ogromne wrażenie na głośnej aktorce. W 
czasie spotkania z nim w ojczyźnie pisarza, Marlena wy­
raziła więc swój podziw i uwielbienie dla znakomitego 
rosyjskiego stylisty, i zarazem mistrza psychologii sub­
telnych stanów i uczuć ludzkich.

Ale to wszystko co opowiadam, leży na marginesie roz­
mowy z Bliskowskim. I bezpośrednio łączy się z jednym 
tylko faktem: książki Paustowskiego są z miejsca roz­
chwytywane, niemal spod lady w księgarniach. Lubi go 
i ceni starsze, średnie i szanuje młode pokolenie.

Dziennikarz Bliskowski, z którym rozmawiając docho­
dzimy do Placu Czerwonego, do popularnego w całym 
chyba Kraju Radzieckim ogromnego domu towarowego 
GUM-u (któż go nie odwiedzi będąc w Moskwie), opo­
wiada mi tymczasem o ruchu korespondentów robotni­
czo-chłopskich i o swojej, w tym zakresie, pracy zawo­
dowej. Nim się pożegnamy, jeszcze raz przelatuję wzro­
kiem artykuł o „Głosie Nowej Huty". Z przyjemnością 
dostrzegam, że towarzysz Bliskowski przedrukował tak­
że rysunki satyryczne L. Szaleckiego, że pisze o naszyh 
korespondentach S. Stopie, B. Brzezińskim. Że dzieli się 
z radzieckimi czytelnikami uwagami o modelu „Głosu", 
omawia sposób jego redagowania, formy więzi z czytelni­
kami Ud.



Str. 6 GŁOS -NOWEJ HUTY Nr '43,Stó)

Doświadczenia akcji letniej 
wykorzystane będą w zimie

prawdzie ładna pogoda 
przedłuża nam okres la­
ta, jednakowoż jesień 

caje o sobie znać. Nic też 
dziwnego, że w organizacji 
młodzieżowej ZMS — myśli 
się już o planach i organiza­
cji zimowego wypoczynku.

Na razie dokonano podsu­
mowania akcji letniej. Na 
wspólnym Prezydium RZK i 
ZF ZMS dokonano analizy 
hutniczej działalności w tym 
zakresie. Osiągnięcia są dość 
spore. Wystarczy powiedzieć, 
że z obozów zorganizowa­
nych w ciągu wakacji sko­
rzystało 876 osób, w tym 456 
uczniów Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej i 420 młodych ro­
botników. W sumie zorgani­
zowano 11 turnusów. Były to 
obozy w Świnoujściu, Bart- 
kowej, w woj. olsztyńskim i 
w innych rejonach Polski. My- 
ślimy tu głównie o obozie wę­
drownym zorganizowanym 
wspólnie z Sądem dla Nielet­
nich, który przeznaczony był

dla tzw. trudnej młodzieży. O- 
bóz ten przyniósł duże efek­
ty wychowawcze. Zresztą cała 
akcja letnia posiada bardzo 
dużo walorów społeczno-wy­
chowawczych i dlatego stano­
wi ważny rozdział pracy 
2MS-owskiej.

Oczywiście, powinna ona objąć 
znacznie większą ilość miodziety 
hutniczej. Trzeba powiedzieć, ze 
chociaż środki na ten cel są o- 
Kraniczone, niemniej jednak przy 
większym zainteresowaniu ze 
strony zarządów wydziałowych i 
rktywu kół ZMS-owskieh, można 
tę akcję znacznie rozszerzyć. 
Wiadomo bowiem, że wielu mło­
dych ludzi spędza swój urlop w 
sposób niezorganizowany, traktu­
jąc go tylko jako „oderwanie” od 
pracy. Tymczasem istnieją ol­
brzymie możliwości wypełnienia 
ż-eh .tygodni, lub miesiąca urlo­
pu naprawdę atrakcyjnym pro­
gramem, chociażby turystyczno- 
krajoznawczym. To poddajemy 
pod rozwagę wszystkich czynni­
ków zainteresowanych organiza­
cją wolnego czasu, a zwłaszcza 
urlopu naszej młodzieży.

Pierwsze kroki Klubu Młodych Turystów
Powyżej pisaliśmy o akcji 

letniej i wypoczynku, tym ra­
zem kontynuując jak gdyby 
temat i podsuwając jedno z 
możliwych rozwiązań powyż­
szego problemu, chcemy kil­
ka słów poświęcić Klubowi 
Młodego Turysty, który ma

swoją siedzibę w Ognisku 
Młodych.

Powstał on niespełna rok 
temu, dokładnie 13 stycznia 
br. Trudno zatem mówić już 
dziś o osiągnięciu pełnego re­
zultatu swojej pracy i swoich 
zamierzeń. Niemniej to co

działoś się w tym czasie w ra­
mach IKlubu lub też pod jego 
egidą, należy powitać z peł­
nym uznaniem. W sezonie zi­
mowym klub nastawiony był 
na pracę prełekcyjno-impre- 
zową. Zorganizowano szereg 
bardzo ciekawych spotkań 
Mówią o tym same tytuły wy­
głoszonych prelekcji jak: „Z 
wędrówek po Kaukazie”, „W 
kraintie Dżingis-Chana”, „Wy­
prawa! w Hindukusz”, „W naj­
głębszej jaskini świata” itp.

W paogramie tym znalazły się 
również" różne konkursy. Miedzy 
innymi .zgaduj-zgadula pt. „Każ­
dy zna swój region**. Wspólnie 
z naszą redakcją ogłoszono kon­
kurs, na który wpłynęło około 
50 odpowiodzi. Nie Jest to zbyt 
imponująca liczba, ale jak na po­
czątek dobne i to.

W okresie letnim przystąpiono 
do prawdziwej turystyki. Odbył 
się więc zlot w ruinach zamku 
tenczyńskiego, który zainaugu­
rował „wypady** wczasowiczów 
poza miasto. Klub uczestniczył 
w imprezie „Niedziela na Zara- 
biu** a także w zawodach obron­
nych zorganizowanych przez T.OK. 
Trzeba "dodać, że jedna z drużyn 
właśnie Klubu Młodych Tury­
stów zdobyta I miejsce i puchar 
przechodni ufundowany przez Za­
rząd Babryczny I OK. Członkowie 
kluhu uczestniczyli również w 
rajdzieiSzlakiem kapitana A. Po- 
tiebni, zajmując tam poczesne 
miejsca.» Odnotujmy jeszcze u- 
dzial w • Ogólnopolskim Rajdzie 
im. Janka Krasickiego w Lima­
nowej,

Tak wijęc działalność klu­
bu jest ibardzo pożyteczna, 
i godna kontynuowania. Wy­
daje się, że« klub w większym 
stopniu powinien upowszech­
nić swoje formy pracy wśród 
mieszkańców" hoteli pracow­
niczych. Pcmćc w tym powin­
na rozumnie- zorganizowana 
propaganda. Jest to taki od­
cinek pracy, który ma nad­
zwyczaj duże możliwości roz­
woju. Prawdziwa turystyka 
jest przyszłościłą racjonalnie 
zorganizowanego > wypoczynku.

J. Z.

’i

W hucie - przed wielką rocznicą

21 bm. odbyła się w Hucie im. Lenina Sesja Popularno-Naukowa poświęcona 50 Rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Sesję zorganizował Zarząd 
Szkolny ZMS oraz dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej HiL.

Na zdjęciach: prezydium Sesji oraz wystawa gazetek ściennych zorganizowana w ramach 
konkursu przed 50 Rocznicą Wielkiego Października — w Wydziale Gazowym.

rot. J. ROSKfEWICZ

Biurokracja
Jest pracownikiem TE i od 

10 lat gdy zachodziła potrze­
ba, korzystał z pomocy przy­
chodni lekarskiej mieszczącej 
się w budynku „S” HiL. Udał 
się więc tam pełen wiary, że 
udzielona mu będzie pomoc.

W poczekalni naliczył aż... 
jednego pacjenta. Jednak za­
wiódł się. W pierwszej run­
dzie przegrał na punkty z re­
jestratorką. Okazała się bez­
względna i nieustępliwa wo­
bec braku aktualnej adnota­
cji o zatrudnieniu w książecz­
ce ubezpieczeniowej. Perswa­
zja, że praktykowane jest 
nawet telefoniczne zgłaszanie 
się do lekarza, nie przekonała

W hali WKS 
znów pojaśniało

Kto pamięta halę wydziału 
konstrukcji stalowych i 
wydziału przygotowania 
wsadu sprzed paru tygodni 

będzie zaskoczony jej wido­
kiem. Hale te — po raz pierw­
szy od 16 lat — zostały wy­
bielone. Wykonali to pracow­
nicy w czynie społecznym 
realizując zobowiązanie dla 
uczczenia 50 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej. Nie 
czekali, jak inne wydziały, w 
kolejce do W-16, który jak 
wiadomo ma stale nadmiar 
roboty.

Nic nie stoi na przeszkodzie 
aby w ten sposób wykorzy­
stali zdeklarowane godziny 
zobowiązań również pracow­
nicy innych wydziałów.

fabryczna to nie tylko kwe­
stia estetyki ale zasadniczy 
element bhp.

To zdjęcie Jest w tej chwili 
jedynym dowodem kPkuuastolet- 
n.e-o brudu, fotoreporter wyko­
nał je w trakcie malowania, kie­
dy bała WKS była czarno-biała.

Nikogo nie trzeba przeko­
nywać, że czysta, jasna hala

Hadam i Zbią- 
zawód ale

Siadem naszej krytyki
W odpowiedzi na naszą no­

tatkę krytyczną, zamieszczo­
ną w GNH nr 38 na temat 
długich kolejek przed stoi­
skiem garmażeryjnym w skle­
pie MHD nr 112 w os. Cen­
trum C, otrzymaliśmy szcze- 

i gółowe wyjaśnienie z Dyrek­
cji MHD, za które dzięku­
jemy.

Niestety z treści wymienio­
nego pisma wynika, że kolej­
ki muszą być, ponieważ jest 
wielu kupujących. Z pewnoś­
cią nie twierdziliśmy, że ko­
lejki znikną, gdy. tylko popra­
wi się organizacja pracy w 
w tym stoisku, rozumiemy bo­
wiem, iż sklepów spożywczych 
w Nowej Hucie ciągle jest je­
szcze za mało wobec stałej 
rozbudowy osiedli mieszka­
niowych. Rozumiemy też, że 
w czasie dnia sprzedaży trze­
ba nie raz uzupełniać towar

na ladzie. Ale czy i papier do 
pakowania trzeba przynosić 
i ciąć w czasie sprzedaży, co 
wydłuża czekanie przed ladą? 
Wydaje się nam, że jednak 
pewne usprawnienia organiza­
cyjne są. możliwe. Doceniając 
w pełni trudną pracę sprze­
dawców w tym i w innych 
sklepach MHD, mamy na u- 
wadze jednak także dobro 
klientów, ludzi równie ciężko 
pracujących, którym należy 
się ułatwienie zakupów i nie- 
skracanie ich godzin wypo­
czynku po spełnieniu obowią­
zków zawodowych. Dlatego 
jeszcze raz proponujemy po­
szukanie sposobu zmniejszenia 
czasu oczekiwania w kolejce. 
Podziękowaniem za to będzie 
jeszcze większe uznanie klien­
tów dla personelu tego na­
prawdę potrzebnego sklepu.

ik.
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i... zdrowie
pani rejestratorki. Pacjent 
niedoszły okazał aktualnie 
ważną przepustkę, nalegał i 
prosił lecz bez skutku. W 
końcu został dopuszczony 
przed oblicze samej pani kie­
rowniczki, w pokoju nr 4. 
Tam w obecności przeciwni­
ka z pierwszej rundy, został 
pokonany przez „k.o.”

Nic nie wskórał. Na osłodę 
poinformowano go, że może 
się przenieść do innej przy­
chodni pod warunkiem, że 
przedłoży odpowiedni „papie­
rek”. Cóż miał robić? Ob. A. 
N. z ciężkim sercem, poczła­
pał do przychodni mieszczącej 
się w budynku Wydziału Ko­
lejowego. Przed okienkiem z 
napisem „Rejestracja" lękli­
wie wyjąkał — jestem chory, 
mam gorączkę — i niezwłocz­
nie chciał ujawnić swój 
grzech wobec biurokracji, 
lecz nie zdążył. Skierowano 
go do pokoju nr 11. W po­
czekalni dostrzegł tłum ludzi. 
Dr E. Ciechanowicz wykazała 
brak zainteresowania stanem 
zapisów w książeczce, za to 
dużo uwagi poświęciła bada­
niom pacjenta. Rezultat — 
pięć dni zwolnienia plus re­
cepta na leki. W pokoju nr 
15, gdzie dokonano odpowie­
dnich wpisów do książeczki, 
nikomu nie przyszło na myśl, 
aby udręczać pacjenta za u- 
chybienia formalne i stawiać 
mu przeszkody.

Oto dwie postawy róż­
nych osób! W pierwszym 
przypadku, szkoda słów. W 
drugim zaś brak słów uzna-

nia dla ludzi którzy wypeł­
niają swój obowiązek nie tyl­
ko sumiennie ale również 
wykazują serce dla ludzkiego 
cierpienia. Nie jest to zresztą 
pierwszy sygnał bezwzglę­
dnego i biurokratycznego tra­
ktowania pacjentów przez 
niektórych pracowników 
przychodni w budynku „S”.

inż. M. SIWADŁOWSKI 
korespondent z TE

Czytelnicy piszą...
W żółwim tempie

Kiedy wreszcie zostanie u- 
porządkowana dawna zwałka 
po prawej stronie alei Leni­
na. przed budynkami Dyrek­
cji huty? Takie pytanie zada- 
je sobie i nam nasz Czytelnik 
ob. K. URBAŚ w liście nade­
słanym do Redakcji. Pisze on: 
Przez kilka lat z rzędu — co 
jakiś okres — pojawiają się 
tam spychacze. Pospychają 
trochę i znów znikają, by za 
kilka lub kilkanaście tygodni 
pojawić się na krótko.

Istotnie otoczenie budynków 
Centrum Administracyjnego 
HiL dalekie jest jeszcze od 
tego, jakim chcielibyśmy go 
widzieć. Nie ma też po dziś 
dzień obiecanego pasa zieleni, 
który zgodnie z zapowiedzia­
mi sprzed lat powinien mieć 
już wysokość sporego lasku. 
Może więc niecierpliwość po­
stronnych obserwatorów, a 
zarazem naszych Czytelników 
zdopinguje do uporządkowa­
nia terenów wokół alei Leni­
na, naszej największej arterii 
nowohuckiej? Tymbardziej, 
że ulicą tą przejeżdżamy nie 
tylko my. Także wielu gości 
zagranicznych oficjalnie od­
wiedzających Hutę im. Leni­
na. (ik)

Złom metalu nawet w 
najgorszym gatunku jest 
zawsze wartościowym su­
rowcem dla hut i prze­
wyższa pod względem za­
wartości metalu najlepsze 
rudy.

Czy jesteś już honoro­
wym krwodawcą? Twoja 
krew ofiarowana chorym 
w szpitalu może uratować 
życie ludzkie.

A oto główni wykonawcy -obowiązania 
niew Harzeba. Malowanie to —co 
poradzili sobie z nim doskonale o 
konać. roi
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W stolicy
(Dokończenie ze str 5)

TIJOSKWA SZYKUJE SIĘ 
lyl DO OBCHODU rocznicy 

Rewolucji Październi­
kowej. W nastroju ulicy od­
czuwa się trwające już przy­
gotowania. Zwłaszcza prasa 
podejmuje tematykę rewolu­
cji od różnych stron, z u- 
względnieniem dużego zróż­
nicowania publikacji. W po­
południowym dzienniku ..Wie- 
czemiaja Moskwa” widzę 
śmiałe, nietypowe rozwiązania 
graficzne. Urozmaiconą pro­
blematykę ma również radio.
JJORA JEST JUZ POZNA, 
r' Doieżdżam metrem do

Parku Kultury. Stamtąd, 
przez stację Komsomolskaja

Kraju Rad
do WDNCh. O północy, tak 
jak i inni, wychodząc z me­
tra kupuję naidroższe lody za 
28 kopiejek. Są bardzo treści­
we. sytne: a kolacji, rzecz ja­
sna, już nie dostanę w hotelu.

W dali błyska rubinowymi 
światłami najwyższa budowla 
na świecie, ponad pół kilome­
tra wyciągnięty w niebo 
maszt moskiewskiej wieży te­
lewizyjnej.

Szereguję w pamięci notat­
ki. inaczej mówiąc strzępy 
obrazów z dnia: widzieliśmy 
kolorowy basen w środku Mo­
skwy na wolnym powietrzu. 
Kapią się w nim mieszkańcy 
miasta, glótonie chyba mło­
dzież. przez okrągły rok. Wo­
da jest podgrzewana.

Z żalem myślę o Galerii 
Tretiakowskiej. Zwiedzaliśmy 
ją na zasadzie marszowego 
tempa i to zaledwie godzinę. 
W Leningradzie będę już o- 
strożniejszy. Mniej obejrzeć — 
a lepiej, gruntowniej. Tutaj, 
poddając się zasadzie „proszę 
wycieczki widzimy to a to, 
idziemy dalej."' — przegra­
łem. Ale któż zdoła wyrwać 
z pamięci nie tylko Rubensa 
czy Riepina, lecz słynny ob­
raz greckiego malarza ..Noc 
nad Dnieprem", o którym 
przewodniczka powiedziała, 
że po jego namalowaniu byli 
tacy, co to szukali lampki za 
obrazem. tak fantastyczne 
złudżenie światła stwarza w 
czerni księżyc i odblask wody, 
na Dnieprze.1

(D.c.n.)
R. WOLSKI

Jest taka drukarnia... około 1,5 min zł. Przejęcie tych prac przez 
hutniczą drukarnię z pewnością znacznie ob­
niżyło koszt ich druku.

Kombinat hutniczy ma różne potrzeby. M. 
in. także posiada własną drukarnię, scho­
waną głęboko wśród wydziałów hutni­

czych. I chyba nie ma w hucie pracownika, 
który choć raz nie zetknąłby się z druka­
rzami z kombinatu. A to formularze dla po­
trzeb biurowych, a to ulotki, zaproszenia i 
dziesiątki różnych innych druków, które zaw­
sze najszybciej wykona własna hutnicza dru- 
karenka. Gdyby ktoś chciał zważyć jej do­
tychczasową produkcję, byłoby tego sporo 
wagonów towarowych. Wszyscy przyzwycza­
ili się, że drukarnia zawsze jest, że koledzy 
drukarze zawsze wykonają zamówienie i to 
jest sprawa zupełnie zwykła.

Ale może zbyt rzadko zastanawiamy się
nad warunkami, w jakich drukuje się nie raz 
bardzo pracochłonne i trudne zamówienia, 
wymagające prawdziwego kunsztu drukar­
skiego. Przede wszystkim: park maszynowy 
tej drukarni — delikatnie mówiąc — nadaje 
się w niektórjąch fragmentach do muzeum. 
Stare, wypracowane maszyny drukarskie, 
psują się. miewają swoje chimery, czasem aż 
niebezpieczne dla zdrowia obsługujących je 
ludzi. Na przykład taka gilotyna, której nóż 
działa jak mu się podoba, nie jak go nasta­
wiono. Koniecznie potrzeba nowej maszyny 
płaskiej, która zastąpiłaby obecną, wyprodu­
kowaną anno domini 1912. Do wypoczynku 
tęskni również maszyna dociskowa, pocho­
dząca z czasów c. k. Austrii. Potrzebna konie­
cznie jest również nowa maszyna do matryco­
wania. Braki widać także w trzcionkach.

Drukarnia hutnicza ma zawsze wiele za­
mówień. A mimo tego nikt właściwie nie 
zna wartości wykonywanych w niej prac. Jej 
rentowności. Wiadomo na przykład, że listy 
przewozowe, także dla wysyłek eksportowych 
z huty, kosztowały rocznie w obcej drukami

Kilkunastoosobowa załoga drukarni ma już 
po 10 do 15 lat stażu w hucie. A nawet jeden 
z drukarzy wkrótce będzie obchodzić pięć­
dziesięciolecie pracy zawodowej. Wiadomo, 
że nie jest zbyt łatwo awansować w tabeli 
hutniczych płac (łatwiej o to nowym — co 
jak wiadomo jest ogólnie znanym paradok­
sem). Ale wieloletnim drukarzom huty z pew­
nością należałaby się premia produkcyjna, 
w miejsce otrzymywanej dotąd administra­
cyjnej. Przecież to specjaliści w swoim fa­
chu, po szkołach poligraficznych i ze stażem 
pracy drukarskiej. Sztuka drukarska ma pię­
kne tradycje w historii kultury polskiej. I 
dlatego także szanujemy i wysoko cenimy 
zawód naszych najbliższych współpracowni­
ków i kolegów z codziennego życia gazety, 
z codziennych prac wydawniczych. Stąd proś­
ba do Dyrekcji HiL o zbadanie tej sprawy 
i wyrażenie opinii, czy kwalifikowani tech­
nicznie drukarze mogą korzystać z premii 
produkcyjnej tak, jak i załoga produkująca 
w hucie. Nie tylko dla poprawy warunków 
materialnych.

Znaczną poprawę warunków pracy drukar­
ni przyniesie ukończenie nowych pomiesz­
czeń. Ale zbyt przeciąga się wykończenie roz­
budowywanych dotychczasowych pomiesz­
czeń magazynu OZR. Czy nie da się przyspie­
szyć? I jeszcze jedno: w nowej zecemi ok­
na nie zostały dobrze rozmieszczone. Spra­
wa ta mogłaby być pomyślnie rozwiązana 
przez oszklenie dachu, na wzór pracowni ma­
larskich lub sal wystawowych. To apel do 
W-16. wykonawcy budynku. Sądzimy, iż zo­
stanie usłyszany. Bodzie miło przycho­
dzić do dobrze oświetlonej światłem dzien­
nym drukarni, w której jeszcze niejedna po­
trzebna i ładna rzecz będzie wydrukowana. 
Bo potrzeby huty rosną także w tym zakresie.

C KOZ.
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POGODA
TAK DŁUGIEGO babiego lata. 

Jak w tym roku, Już dawno 
nie mieliśmy. Rozpoczęło się 10 
października i trwa z krótkimi 

przerwami do dzisiaj. Nic dziw­
nego też, że średnia wieloletnia 
tegorocznego października będzie 
bardzo wysoka, chyba niewiele 
niższa od średniej października 
ubiegłego roku, który był drugim 
październikiem stulecia. Ten dłu­
gi okres słońca i ciepła zawdzię­
czamy wyżom barycznym, które 
umiejscowią Ją się nad Europą 
środkowa. 1 wschodnią. Czy są wi­
doki na dalsze utrzymanie się tej 
pięknej pogody? Wnioskując z 
sytuacji atmosferycznej, trzeba 
założyć, że w najbliższych dniach 
przyjdzie pewne ochłodzenie przy 
równoczesnym wzroście zachmu­
rzenia. Ochłodzenie to nie powin­
no być Jednak duże I długotrwa­
łe. W pogodne noce możliwe są 
coraz silniejsze przymrozki.

PROMYK

. ..................*..................................................

Gościmy zespól 
z Charkowa

Na centralnej akademii x 
okazji 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, jaka odbę­
dzie się 3 listopada o godz. 
14.30 w Ilali Widowiskowej 
HiL, w części artystycznej 
wystąpi 46-osobowy zespół 
ukraiński z Charkowa z bo­
gatym programem pieśni i 
tańca. Przy okazji goście z 
ZSRR zwiedzą kombinat.

Chętnie odwiedzana 
nie tylko przez 

nowożeńców i
Już ponad 3 lata mieszkań­

cy Nowej Huty korzystać mo­
gą z usług placówki pn. „Mło­
da Para", a już 2 lata ten 
punkt handlowo - usługowy 
mieści się w obszernym loka­
lu os. Uroczego bl. 1. „Młoda 
Para’’ chętnie odwiedzana jest 
przez nowożeńców, którzy wy­
pożyczają tu suknie ślubne 
(duży wybór fasonów, długoś­
ci itp.), garnitury męskie, 
stroiki ślubne (woalki), adap­
tery, płyty i nie dawno wpro­
wadzone — zastawy stołowe. 
Te ostatnie cieszą się szcze­
gólnym powodzeniem. A wy­
bór jest naprawdę bardzo du­
ży...

Przypominamy, iż „Młoda 
Para” pomaga również przy 
zamawianiu zaproszeń ślub­
nych, zakupie kwiatów, wy­
pożyczaniu lokali na przyję­
cia weselne.

Również dział sprzedaży 
przygotował się bardzo dobrze 
na sezon jesienno-zimowy. 
Są materiały sukienkowe, za­
równo wełny, elany, jak i szy­
fony, koronki i inne, na su­
kienki karnawałowe. Ostatnio 
otrzymano nową partię płasz­
czy damskich, sukien, szlafro­
ków it. Znajdzie się coś i dla 
panów. Dla uzupełnienia war­
to wspomnieć jeszcze o znacz­
nym asortymencie pościeli, 
bielizny osobistej, koszul
?•///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///•///•h

MODA

Dzisiaj podajemy reproduk­
cję jeszcze jednego modelu 
płaszcza „Mody Polskiej”, 
który jest uszyty według wy­
mogów najnowszej mody 
światowej. Płaszcz ma pod­
niesioną talię podkreśloną na­
szytym paskiem i mały koł­
nierzyk. Kieszenie znajdują 
się w pionowych cięciach 
przodu. Okrągłe, ozdobne gu­
ziki w kolorze kontrastującym 
z odcieniem materiału uwy­
datniają jednorzędowe zapię­
cie.

Projekt planu inwestycyjne­
go Dyrekcji Inwestycji 
Miejskich I w Krakowie na 

lata 1968/69 oraz plan likwi­
dacji zaległych elewacji — to 
jeden z tematów, dyskutowa­
nych na ostatnim posiedzeniu 
Prezydium DRN Nowa Huta.

Projekt ten pod względem 
rzeczo_wym jest realny i moż­
liwie jak najskrupulatniej na­
leży przestrzegać jego reali­
zacji. W zasadzie obiekty so- 
cjalno-usługowe zaspakajają 
zapotrzebowanie i co ważne, 
są w. prawidłowym stosunku 
do budownictwa mieszkalne­
go.

I tak m. in. w roku przysz­
łym planuje się wybudowa­
nie 240 izb w ramach budow­
nictwa Rady Narodowej, a 
4.154 — w zakresie budownic­
twa powierniczego. Budynki 
mieszkalne wznoszone będą w 
Bieńczycach Nowych oraz przy 
ul. Bulwarowej a obiekty ho-

męskich, bluzek i wielu in­
nych artykułów, jakie nabyć 
można w sklepach galanteryj­
nych.

Dziesiątki kobiet 
znajdą pracę

Planuje się, iż w 1969 roku 
rozpoczęta zostanie budowa 
wielkich zakładów dziewiar­
skich na terenie Nowej Huty. 
Znajdzie tu zatrudnienie wic­
ie kobiet naszej dzielnicy.

. Remonty budynków 
mieszkalnych

Plan finansowy budynków 
mieszkalnych na rok przysz-
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Pokaz odzieży
Przedsiębiorstwo Usług „Reklama” oraz Wojewódzkie 

Przedsiębiorstwo Imprez Estradowych w Krakowie zorga­
nizowały ostatnio pokaz odzieży jesienno-zimowej w Bran­
żowym Salonie Mody Krakowskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego. Pokaz zgromadził dziesiątki mieszkańców No­
wej Huty, zainteresowanych modą proponowaną na zbliża­
jący się sezon.

Większośó modeli — to, jak zwykle, konfekcja dla pań. 
Zaprezentowano szereg płaszczy na okres jesienny i zimowy 
w cenie od około 1000 zł do 2.400. Były to płaszcze zarówno 
z wełny, jak i laminatu, sztucznego włókna na laminacie itp. 
Bardzo podobał się płaszcz z podpinką z „misia" w cenie 
1.620 zł oraz płaszcz w kolorze lila, z kołnierzem z lisa (mod­
ne!). Cena 2.200 zł. Pokazano również ładną garsonkę z la­
minatu w cenie 780 zł oraz kurtkę z elanobawełny (1.480 zł).

Fasony proste, sportowe, modne są materiały w kraty, 
pasy i jodełkę. Kolory różne, przeważają jednak jasne: 
popielate, beżowe, lila, kremowe. Konfekcja dla pań wy­
produkowana została głównie przez ZPO w Jarocinie, War­
szawie, Wrocławiu i Poznaniu.

Dla panów zaprezentowano kilka płaszczy, ubrań, ładną 
wiatrówkę (z ortalionu w cenie 770 zł). Ubrania z wełny, 
często w połączeniu z elaną (cena około 2 tys. zł). Produ­
centem ubrań męskich są przede wszystkim Krakowskie 
Zakłady Przemysłu Odzieżowego, specjalizujące się w tego 
rodzaju konfekcji.

Zaprezentowana odzież na zbliżający się sezon jesienno- 
zimowy podobała się bardzo, całość uprzyjemniały dow­
cipne zapowiedzi znanego aktora krakowskiego, Zdzisława 
Zazuli oraz miły podkład muzyczny. (bg)
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Wystawa książki niemieckiej w Klubie MPiK
biografia, tłumaczenia itp. Osób- 
ny dział poświęcono książkom 
wydanym z okazji Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Przez kilka dni, w Klubie 
MPiK czynna była interesują­
ca wysiawa niemieckich wy­
dawnictw głównie książek, 
wydawanych przez „Verlag 
der Nation" Dyrektorem tego 
wydawnictwa jest autor zna­
nej u nas powieści pt. „Czer­
wony śnieg” — Günter Ho­
fe. Był on jednym z przedsta­
wicieli NRD na uroczystym 
otwarciu wystawy w Klubie 
MPiK, poza tym wzięli w nim 
udział: przedstawiciel Mini­
sterstwa Kultury NRD — 
Beer i dyrektor Ośrodka Kul­
tury i Informacji NRDt— Hari 
Kirsch.

Poza niemieckimi gośćmi w 
spotkaniu uczestniczyli m. in. 
kierownik Wydziału Kultury, 
Nauki i Oświaty KW PZPR w 
Krakowie Władysław Loranc, 
sekretarz KD PZPR Kazi­
mierz Bednarczyk i wiceprze­
wodnicząca Prezydium DRN 
Helena Dudzińska.

Otwarcia wystawy niemieckich 
wydawnictw książkowych dokonał 
tow. Loranc, po czym goicie za­
poznali się z tą bardzo interesu­
jącą ekspozycją. Na wystawę zło­
żyło się 300 eksponatów, głównie 
książek, wydanych przez Verlag 
der Nation. Obejmowały one ta­
kie działy, jak współczesna lite­
ratura polityczna, beletrystyka.

W latach 1968/69 
poważny rozwój 

budownictwa
telowe: w Grębałowie oraz w 
os. Złota Jesień. Łączna po­
wierzchnia obiektów socjalno- 
usługowych, planowanych do 
przekazania w r. 1968 (budow­
nictwo powiernicze) wynosi 
19.434 m. kw. Można tu wy­
mienić m. in. 2 pawilony han­
dlowo-usługowe w Bieńczy­
cach Nowych, magazyn hur­
towy na Wzgórzach Krzesla- 
wickich, budynek dla Techni­
kum Hutniczego i Zakładów 
Mleczarskich w Krzesławi- 
cach.

Projekt planu inwestycyj- 

ły, opracowany przez DZBM 
Nowa Huta obejmuje łącznie 
ponad 1.663 tys. zł kosztów 
materiałowych i robocizny. 
Prace remontowe prowadzone 
będą głównie w takich osie­
dlach, jak: Wandy, Teatralne 
i na Skarpie.

Ile mamy sklepów 
w Nowej Hucie?

Na terenie Nowej Huty po­
siadamy obecnie 127 sklepów 
spożywczych (w tym 53 Samy) 
oraz 135 sklepów przemysło­
wych. W tej ostatniej cyfrze 
mieści się 45 sklepów prese­
lekcyjnych i 21 samoobsługo­
wych. Ostatnio, w zakresie 
handlu nastąpiła znaczna po­
prawa w osiedlach wiejskicn, 
takich jak: Branice, Chałup­
ki i Grębałów. bg.

Wiele książek wzbogaconych 
było grafiką. Organizatorem 
wystawy był Ośrodek Kultury 
Informacji NRD w Krakowie, 
Klub Prasy w Nowej Hucie i 
Wydawnictwo Narodowe w 
Eerlinie „Verlag der Nation”. 
Wystawa jest wyrazem zacieś­
niającej się więzi w dziedzi­
nie rozwoju kultury między 
NRD a Polską. Urządzono ją 
w okresie dwóch rocznic, 
18-lecia NRD i 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

Warto wspomnieć, że jest to 
druga wystawa tego wydaw­
nictwa w Polsce. W dyskusji 
z przedstawicielami NRD za­
proszeni goście zapoznali się 
z działalnością wydawnictw 
książkowych w NRD, m. in. 
przypomniano, że „Verlag der 
Nation” w ciągu 18 lat wydał 
45 min książek, w tym 1500 
tytułów.

Ponadto w MPiK zorgani­
zowano dodatkowe spotkanie 
z autorem książki pt. „Czer­
wony śnieg”. Wystawa w Klu­
bie Prasy połączona była rów­
nież ze sprzedażą książek i 
płyt niemieckich, (bg) 

nego przewiduje również bu­
downictwo wydziałowe. Np. 
plan Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego za­
kłada przekazanie do użytku 
5 szkół podstawowych,, zlo­
kalizowanych w os. Bieńczyce 
Nowe, Luboczy i Wadowie. W 
stanach surowych planuje się 
rozpoczęcie szkoły podstawo­
wej w Mistrzejowicach i roz­
budowę istniejącego Techni­
kum Elektrycznego.

Planowane nakłady na rea­
lizację^ zadań gospodarki ko­
munalnej wynoszą około 92.790 
tys. zł. Plan Krakowskiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Handlowych ujmuje realizację 
piekarni mechanicznej w 
Czyżynach, a w planie inwes­
tycyjnym Wydziału Kultury 
przewidziana jest budowa 
zaplecza dla Teatru Ludowe­
go.

Nie mniej poważne zadania 
w zakresie budownictwa obej­
muje projekt planu inwesty­
cyjnego na rok 1969. Tylko 
w ramach budownictwa po­
wierniczego projekt zakłada 
wybudowanie 3.793 izb miesz­
kalnych, z obiektów handlo­
wo-usługowych m. in. planu­
je się przekazanie do użytku 
pawilonu — handlowo-usłu­
gowego w os. 1-1, budynek 
warsztatowy i magazynowy 
dla Zakładów Mleczarskich w 
Krzesławicach i salę gimnas­
tyczną w Technikum Hutni­
czym.

W stanach surowych pro­
jektuje się rozpoczęcie budo­
wy 4.956 izb mieszkalnych. 3 
pawilony handlowo-usługowe 
w Bieńczycach i Mistrzejowi­
cach oraz wiele innych obiek­
tów. bg

TADEUSZ MALAK, 
IRENA JUN 
I DANUTA 

MICHAŁOWSKA 
LAUREATAMI 

CZOŁOWYCH NAGRÓD 
WE WROCŁAWIU

W II Ogólnopolskim Prze­
glądzie Teatrów Jednego 
Aktora, zorganizowanym w 
dniach od 15 do 22 paździer­
nika we Wrocławiu, spektakl 
Ireny Jun pt. „Sonata księży­
cowa”, którego premiera od­
była się w ZDK HiL otrzymał 
II nagrodę. W festiwalu wro­
cławskim odnieśli również 
duże sukcesy aktorzy kra­
kowscy Tadeusz Malak (I na­
groda za program pt. „W 
środku życia”) i Danuta Mi­
chałowska (III nagroda za 
Gilgamesz”).

Irena Jun

Z notatnika obserwatora
WYSTAWA NAD JEZIOREM

Bardzo są przyjemne dla oka 
pawilony handlowe, także ten, 
w którym mieści się słynny bar 
„Marten”. Oczy przechodniów 
przyciągają zwłaszcza wysta­
wy sklepu z 1001 drobiazga­
mi, dalej z odzieżą. Ale jak 
dojść w deszczowy dzień pod 
tc właśnie wystawy, kuszące 
różnymi przyborami kuchen­
nymi o najnowocześniejszej 
konstrukcji czy kolorowymi 
naczyniami i serwisami? Bło­
to po kostki. Podobnie zresz­
tą niełatwo jest dojść do sa­
mego „Martena".

Po prostu — nie wykonano 
tzw. małej architektury. Ina­
czej mówiąc nikt nie zatrosz­
czył się o wykończenie oto­
czenia pawilonu, choć lata 
mijają jak z bicza strzelił. W 
sumie wygląda to niechlujnie. 
Tak to psuje się efekty dobrej 
roboty projektanta pawilonu 
i utrudnia ludziom życie. Czy 
nie czas z tym skończyć?

CZY NIE MOŻNA INACZEJ?
Właśnie, czy nie można ja­

koś rozładować kolejek w no­
wohuckich „Delikatesach?” 
Sięgają one nie raz paru 
dziesiątków metrów długości, 
a ludziska stoją i klną. Jed­
ni pod nosem, inni nieco 
głośniej.

CO W TYGODNIU?
KINA

ŚWIT od 27 do 29 bm. godz. 1«,
18 i 20 „Kamo znany osobiście” 
film kryminalny, produkcji ra­
dzieckiej, doz w. od lat 14. od 
». bm. do 1 listopada br. godz. 
>6, 18 i 20 „Kosmos — niebez­
pieczna misja", film kryminalny 
produkcji radzieckiej, dozw. od 
lat 14, od 2 do 4 listopada br. 
godz. 16, 18 1 20 „Człowiek, któ­
rego kocham" panoramiczny film 
produkcji radzieckiej dozw. od 
lat 14.

ŚWIATOWID od 26 do 29 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Kobiety 
nie bij nawet kwiatem" pro­
dukcji czechosłowackiej, dozw. 
od lat 15, od 30 bm. do 3 li­
stopada br. „Oferta matrymonial­
na” produkcji włoskiej, dozw. od 
lat 16 (godz. 15.45, 18.00 i 20.15).

ŚWIATOWID mała sala od 25 
do 2« bm. godz. 15, 17 1 19 „O 
carski tron" produkcji bułgar­
skiej, dozw. od lat 14, od 29 bm. 
do 2 listopada br. godz. 15, 17 1
19 „Walizka z milionami” pro­
dukcji francuskiej, dozw. od lat
14, od 2 do 5 listopada br. „Kro­
nika Jednego dnia” produkcji ra­
dzieckiej, dozw. od lat 13 (godz.
15, 17 1 19).

SFINKS godz. 15.45, 18.60 i 20.15 
„Cichy Don” I seria od 30 do 31 
bm. „Cichy Don” II seria, film 
produkcji radzieckiej, dozw. od 
lat 16.

KOLOROWE godz. 19.00 od 27 
do 29 bm. „Egoistka" produkcji 
radzieckiej, dozw. od lat 14, od 
31 bm. do 2 listopada br. „Cier­
nista droga” produkcji radziec­
kiej, dozw. od lat 14.

BALLADYNA godz. 19.00 od 28 
do 29 bm. „Długi dzień” produk­
cji radzieckiej, dozw, od lat 18,

TEATR LUDOWY
28 bm. godz. 19.15 „Bliźniaki 

z Wenecji”, 29 bm. godz. 17.00 
„Wiśniowy sad” — premiera, 
przedstawienie zamknięte, 30 om. 
teatr nieczynny, 31 bm. godz. 
13.00 „Wiśniowy sad” — przed­
stawienie zamknięte, 1 listopada 
br. teatr nieczynny, 2 listopada 
br. godz. 17.00 „Wiśniowy sad” 
przedstawienie zamknięte, 3 li­
stopada br. godz. 19.15 „Wiśnio­
wy sad".

ZDK HiL,
UL. MAJAKOWSKIEGO 2
29. X godz. 18.30 — filmy krót­

kiego metrażu. 30. X. godz. 18.30 
— w ramach Imprez z okazji 50 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej, w wykonaniu: A. Górskiej, 
T. Krzyżanowskiej, H. Matwiszy- 
na i A. Szajewskiego impreza pt. 
„Zapamiętajmy ećha Wielkiej 
Rewolucji Październikowe!”.

OGNISKO DZIECIĘCE 
ZDK HiL

OS. NA SKARPIE 64
3. XI godz. 16.30 — półfinały 

konkursu pt. „Wszystko o ZSRR".

OGNISKO MŁODYCH 
ZMS ZDK HiL • 

OS. MŁODOŚCI 1
3ą. X godz. 18.30 — Klub Mi­

łośników Teatru — spektakl pt. 
„Mały książę" w wykonaniu Ta­

Wiemy, że „Delikatesy” 
zawsze cieszą się powodze­
niem, że wielu klientów wę­
druje do tego sklepu nawet z 
odległych stron nr# tej dziel­
nicy. Ale trudno też uwie­
rzyć, że doświadczone kie­
rownictwo tej wielkiej pla­
cówki handlowej nie zauwa­
żyło nadmiernego tłoku przy 
niektórych stoiskach. Czy nie 
można na przykład rozłado­
wać choć w części kolejęk 
przez zwiększenie personelu 
przy tych stoiskach w godzi­
nach tzw. szczytu? Jak zaob­
serwowaliśmy, na niektórych 
stoiskach z innymi artykuła­
mi nie ma ścisku i może któ­
raś z miłych pań mogłaby 
pomóc koleżankom bardziej 
zapracowanym? Na tym także 
polega operatywność.

Również nie najsprawniej 
przebiega praca na stoisku 
garmażeryjnym. Znów robimy 
dyrekcji naszego handlu ar­
tykułami żywnościowymi 
przykrość, ale nasze obser­
wacje potwierdzają klienci 
„Delikatesów”. Rozumiejąc 
wszystkie trudności sklepów, 
prosimy jednak o przeanali­
zowanie nawet najmniejszych 
możliwości poprawy, ¿udzie 
wcięliby odpocząć po pracy, 
niż wystawać zbyt długo w 
kolejkach delikatesowych.

ik.

deusza Malaka, 3. XI godz. 18.30
— Festiwal Filmów Radzieckich, 
rfojekcja i dyskusja,

DOM MŁODEGO HUTNIKA 
OS. STALOWE

3. XI godz. 18.30 — „Od kufajki 
do Diora” — prelekcja red. Z. 
Turka na temat przemian oby­
czajowych w ZSRR

PROGRAM TELEWIZJI
od 28 bm. do 3 listopada

SOBOTA
9.55 Geografia dla kl. VII, 10.30 
„Władcy morza" film USA. 16.30 
Wywiad z konsulem. 16.55 Wiado­
mości. 17.00 Dla mł. widz. 17.50 
„W przestworzach czyli ciekawe 
opowieści lotników”. 18.05 „Świat 
który nie może zginąć". 18.30 
Tele-Echo. 19.20 Dobranoc, 19.30 
Dziennik. 20.10 Film z serii „La 
Fontaine wiecznie żywy”, 30.40 
Dziennik. 20.55 Wiadomości sport. 
21.05 Muzyka 1 aktualności — pr. 
rozrywk. 22.00 „Władcy mórz*” 
film USA.

NIEDZIELA
9.45 Przypominamy, radzimy.

9.55 „Uważne oko" — ttlekon- 
kurs. 10.50 Interw. Spraw. Sport. 
W przerwie ok. 13.15 PKF. 14.15 
Teatrzyk dla przedszkolaków.
14.55 Przemiany. 15.25 „Koń, który 
mówi”. 15.50 „Klucze do bram 
cmentarza". 16.05 Wielka gra. 17.00 
Estrada Literacka. 17.45 „Laureat 
Archimedesa". 18.25 „Telewidze- 
nia" — progr. rozrywk. S. Gro­
dzieńskiej. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik TV. 20.65 Freski history­
czne. 20.35 „Małżonek" — film. 
22.00 Niedziela sport.

PONIEDZIAŁEK
15.45 Politechnika TV. 16.55 Wia­

domości. 17.00 Kino Ptyś. 17.20 
Medale i detale. 17.40 Film. 17.55 
Telekram. 18.15 TV Mag. Post, 
'leehn. 18.45 Spacerkiem po ki­
nach. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Teatr TV. 21.05 Kroni­
ka. 21.30 W rytmie jazzu. 22.00 
Nś ratunek. 22.15 Dziennik. 22.35 
Politechnika TV.

WTOREK
8.40 Film. 9.55 Dla szkół. 15.45 

Politechnika TV. 16.55 Wiadomo­
ści. 17.00 Dla mł. widzów. 18.00 
Giełda piosenki. 18.30 Po szóstej.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.05 Jak żyć. 20.20 Pod znakiem 
Jakości. 20.50 „Zabawy w mu­
zeum" — film. 22.00 Dziennik.
22.20 Politechnika TV.

ŚRODA
12.45 PKF. 12.50 Progr. film.

14.30 Dla dzieci. 15.20 „Wizerunek". 
16.00 Cmentarz. 16.15 „Paszport 
matki” — -.m. 16.50 Tadeusz Ko. 
ściuszko — teleturniej. .. j Teatr 
TV na śwlecie. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Symfonia 
fantastyczna" — film. 21.35 Świa­
towid.

CZWARTEK
11.55 Dla szkół. 15.50 Politech­

nika TV. 16.55 Wiadomości. 17.00 
Ekran z bratkiem. 18.05 Prcgr. 
public. 18.30 Z kamerą po świę­
cie. 18.45 Historia muzyki. l».2O 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 
Progr. ekon. 20.30 „Kabina nr 9"
— film. 22.05 Film dok. 22.35 
Dziennik. 22.55 Politechnika TV.

PIĄTEK
16.55 Wiadomości. 17.00 Miś Z o- 

kienka. 17.15 wielka przygoda. 
17.40 Kiedy trzeba podjąć decy­
zję. 18.10 Kronika. 18.25 Wazech- 
nici TV. 18.55 Recital piosenkar­
ski A. Szajewskiego. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Progr. 
filmowy. 21.55 10 minut recenzji. 
22.65 Dziennik. 22.25 Politechnika 
TV.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Biblioteka ZDK HiL 
zawiadamia...

... że od 1 listopada br. dział 
dla dorosłych czynny będzie 
codziennie w godz. od 12 do 
18 (z wyjątkiem czwartków) a 
dział dziecięcy — w godz. od 
11 do 17. Tak więc zamiast 
w soboty, oba działy nieczyn­
ne są obecnie w czwartki.

Informujemy, że chodzi tu 
o bibliotekę centralną ZDK 
HiL. przy ul. Majakowskie­
go 2.

KSIĄŻKI
Mlehal Radgowski — „Nieśmia­

li źyją krócej” — Autor jest po­
pularnym dziennikarzem znanym 
z krótkich felietonów w „Polity­
ce". Doskonała obserwacja i traf­
na ocena spraw bleżącycn, to ce­
chy charakteryzujące jego twór­
czość. Pozycję polecamy jako 
doskonałą, ciekawą lekturę. Ilu? 
stracje wykonał Szymon Koby • 
liński.

Czytelnik, cena 15 zł.
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Krótkofalowcy HiL 
pozdrawiają Kraj Rad

SP HiL wzywa Władywo- 
stok! Takie wezwania usły­
szeć można często w pomiesz­
czeniu krótkofalowców LOK 
w budynku „S” centrum ad­
ministracyjnego huty. Mieści 
się tutaj radiostacja pracują­
ca od 16 października br., je­
dyna tego rodzaju stacja kró- 
tkofalarska czynna przy za­
kładzie pracy w naszym kra­
ju. Utworzone ją z okazji ob­
chodów 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej i na cześć 

Na mapie tej uwidocznione są wszystkie punkty umowne, ułatwia­
jące krótkofalowcom pracę.

Oto urządzenia umożliwiające łączność z całym światem.

Związku Radzieckiego. Stacja 
nawiązała już kontakty z ca­
łym niemal światem. Wszyst­
kie kontynenty leżą w jej za­
sięgu, głos krótkofalowców z 
Huty Lenina mocno brzmi w 
eterze.

Do chwili obecnej nawiąza­
no już ponad 750 razy łącz­
ność, uzyskując potwierdzenia 
w tzw. języku krótkofalow­
ców QSL. Z wielu krajów kar­
ty te dopiero nadejdą, po­
twierdzając ambitną pracę na­

szej hutniczej radiostacji. 
Wyróżniają się w niej: kie­
rownik stacji Bogusław Do­
mański, Eugeniusz Wiaterek 
Jan Soja, Januariusz Bilski, 
Tadeusz Chmielewski, Marian 
Białota. Aktywni są również 
krótkofalowcy: J. Mazurek, J 
Białczyk, L. Nowak i P. Ni­
tecki.

TEKST I ZDJĘCIA: 
J. BROŻEK

Kierownik radiostacji B. Domań­
ski SP-9 ARP nadaje.

A oto nowość: klucz elektronowy 
zbudowany przez Andrzeja Bo­
ry Askiego. Ułatwia i przyspiesza 
nadawanie, wybijając samoczyn­

nie znaki alfabetu Morse'.:.

Już od roku 1896 rosyjscy 
filmowcy — najpierw w 
w Charkowie, a następnie 

w Moskwie — zaczęli utrwa­
lać na taśmie filmowej roz­
maite scenki, wśród których 
dominowały fragmenty z ży­
cia Mikołaja II i jego rodzi­
ny. Regularna produkcja fil­
mów w Rosji datuje się jed­
nak dopiero od lat 1907-1908, 
gdy powstają kroniki filmo­
we, a następnie również fil­
my fabularne.

Nas jednak interesuje głó­
wnie produkcja filmów od 
Rewolucji Październikowej, 
stanowi bowiem wartościowy 
dokument epoki, utrwalania 
się władzy radzieckiej, nie 
mówiąc o tym, że i artysty­
czna strona wielu filmów po­
wstałych w tym okresie za- 
shtgujc na uwagę.

Pięćdziesięciolecie radziec­
kiej kinematografii nic zbie­
ga się jednak ściśle z 50-Ie- 
cicm Rewolucji Październi­
kowej. Za dzień narodzin ki­
nematografii radzieckiej u- 
waża się 27 sierpnia 1919 ro­
ku, kiedy to Włodzimierz 
Lenin podpisał dekret o prze­
jęciu przez Ludowy Komisa­
riat Oświaty zarządu nad 
handlem, przemysłem foto­
graficznym i filmowym.

A jednak już przed nacjo­
nalizacją — w roku 1918 po­
jawiły się filmy dokumental­
ne zrealizowane w Piotrogro- 
dzie: „Rozbrojenie anarchi­
stów-’, „Uciekinierzy w Or- 
szy", „Palmowa niedziela”, 
natomiast od 1 czerwca wy­
chodzi regularnie kronika fil­
mowa pn. „Tydzień filmowy". 
W pierwszych miesiącach re­
wolucji kronika utrwala na 
taśmie najważniejsze wyda­
rzenia polityczne — pertrak­
tacje pokojowe w Brześciu 
Litewskim i powstanie w Fin­
landii. wszechrosyjskie „su- 
botniki" i zjazdy Rad. Kiedy 
wybucha wojna domowa, 
kronika udajc się na front. 
Zawodowi operatorzy filmowi 
filmują zdobycie Kazania i 
Krymu, marsz Pierwszej Ar­
mii Konnej, a w 1921 roku 

Dziga WIERTOW montuje z 
materiałów filmowych swo­
ich frontowych kolegów peł­
nometrażowy filbo „HISTO­
RIA WOJNY DOMOWEJ”.

Ale nic tylko kroniką żyło 
radzieckie kino. 7. inicjatywy 
Lenina ukazują się produk- 
oyjno-propagandowe obrazy: 
„Jak należy wykorzystywać 
własne zasoby”, „Co to takie­
go torfowisko” — propagują­
ce wiadomości naukowo-tcch- 

I niczne, tak bardzo potrzebne

50 lat filmu radzieckiego
głodującej wówczas i znisz­
czonej Rosji.

Wszystko to jednak nie mo­
gło zastąpić filmu fabularne­
go, zdolnego zgłębić i przed­
stawić na ekranie rewolucyj­
ną rzeczywistość. Sztuka re­
wolucyjna tworzy nowy gatu­
nek filmu agitacyjnego, poto­
cznie nazywanego „agitką” — 
pierwsza zapowiedź wielkich 
niemych dzieł lat dwudzie­
stych. Polityczne, wojenno- 
mobilizacyjnc, antyreligijne, 
sanitarno-oświatow-e „agitki” 
— wyróżniały się niezwykłą 
różnorodnością rodzajową. W 
okresie wojny domowej wy­
produkowano ponad 80 fil­
mów agitacyjnych. Agitka 
„Sierp i młot" zrealizowana 
przez zespół szkoły filmowej 
pod kierunkiem W. GARDI- 
NA zapoczątkowała właści­
wie radziecki film fabularny. 
Jednocześnie pod kontrolą 
państwa, prywatne i spół­
dzielcze firmy produkowały 
mnóstwo ekranizacji klasyki 
rosyjskiej i światowej: Pusz­
kina i Gogola, Turgieniewa i 
Tołstoja, Czechowa i Gorkie­
go. Próbował swych sił w fil­
mie Włodziemierz MAJAKO­
WSKI, spod jego pióra wy­
szły scenariusze filmów: 
„Panna i chuligan”, „Nie dla 
złota urodzony” i „Uwieziona 
przez film". Do filmu przy­
chodzą .przezwyciężając daw­
ne obawy, aktorzy MCHATu, 
których dziełem jest jeden z 
klejnotów kina niemego — 
film „Polikuszka” według o- 
powiadania Lwa Tołstoja.

Dopiero na początku NEPu 
w RSFRR zorganizowane 
zostaje przedsiębiorstwo 

„Sowkino", skupiające całą 
produkcję filmów w republi­
ce. Analogiczne przedsiębior­
stwa powstają na Ukrainie, w 
Gruzji .Azerbejdżanie. Biało­
rusi i Uzbekistanie. Produk­
cja filmowa rodzi się w bar­
dzo trudnych warunkach, 
przy minimalnym nakładzie 
środków materialnych, przy 
konkurencji amerykańskich, 
francuskich i niemieckich o- 
brazów, wypełniających „fa­
bularną próżnię” na radziec­
kich ekranach. W roku 1922 
na ekrany weszło tylko 12 fil­
mów, ale już w roku następ­
nym — około 40, a wśród nich 
tak wyróżniające się pozycje, 
jak „Pałac i twierdza” Iwa­
nowskiego oraz „Czerwone 
diablęta” Perestianiego.

Jednak prawdziwy przełom 
nastąpił w rok później. W 
lipcu 1924 roku wszystkie 
biura wynajmu połączone zo­
stały w jedno towarzystwo 
akcyjne „Sowkino". Zaczyna 
wychodzić „Kino-gazeta”, 
czasopisma „Sowietskij e- 
kran” i „Sowietskoje kino”, 
powstajc Zrzeszenie Rewolu­
cyjnej Kinematografii, a po 
roku — masowe Towarzystwo 
Przyjaciół Filmu Radzieckie­
go z Feliksem Dzierżyńskim 
na czele. Organizacja tego to­
warzystwa na dobre 10 lat 
wyprzedziła ruch klubów fil­
mowych w innych krajach.

(dr)

Kącik filatelistyczny

50 lat
Wielkiego Października Z okazji jubileuszu 50-lecia 

Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej Poczta Pol­

ska wprowadziła do obiegu 
nową serię znaczków związa­
ną z tym historycznym wyda­
rzeniem. Seria składa się z 
trzech wartości (wszystkie 
znaczki po 60 gr) i przedsta­
wia: portret Lenina na tle 
półek z książkami, historycz­
ny krążownik „Aurorę" oraz 
sputnik „Łuna 10” w locie 
między Ziemią i Księżycem, 
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Amerykańskie bomby bezustannie spadają na Wietnam.

Furtka „pokoju" otwarta..
Rys. G. Jorsz 

„Krokodil”

Poziomo: 1. rodzą się tam auto­
busy, 5. lisi ogon. 8. miasto pow. 
w woj. kieleckim, 9. cienkie, 
długie drzewo tarte. listwa, 10. 
silą najemna. 12. ssak zamieszku­
jący lasy Ameryki Pn. i Srodk., 
dostarczający cennego futra, 14. 
mocznica. 16. lódż ped mostem. 
17. więzień dozorca z obozu kon­
centracyjnego, rekwizyt węd­

karza, alpinisty, kawalerzysty, 
23. niezbędny do marynat, 25. 
miejsce wolne rriędzy namiota­
mi, walami fortecznyml (z Trylo­
gii Sienkiewiecza), 26. niezbędny, 
gdy się skaleczysz przy goleniu, 
27. paryski sutener.

Pionowo: 1. wiązka zboża, i. 
lewy dopływ Wisły, 3. wyskoczył 
z nich Filip, 4. zwierzę o zgrab­

nych nogach 1 pięknych oczach, 
5. występowało w telewizji z 
krzyżykiem, 6. gatunek wierzby, 
7. przejście na wyższe stanowisko, 
II. ciastko z kremem w środku, 
13. miasto wojewódzkie, 15. uni­
wersytet paryski, 17. żona żubra. 
1». węglowodór nasycony, skład­
nik benzyny, 19. do golenia, 21. 
przypisek, objaśnienie, ocena, 22. 
bohomaz, 24. aWralljski struś.

BILETY WIZYTOWE ’

j-woyga:
J. TILICMAN

(JAKIE ZAWODY WYKONUJĄ?)

Rozwiązani’ prosimy kierować 
na adres redakcji do dnia 3. 11. 
br. Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
redakcja rozlosuje nagrody — 
bony książkowe.

ROZWIĄZANIA Z NR 42 

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 5. Michał, 6. Wodnik, 
9. garderoba. 11. talar, 12. arbuz, 
13. orkan, 16. staw, 17. etui, U. 
letus, 19. pole, 20. chan, 22. stopa.

26. polon, 28. sigma, 29. makoląg­
wa. 30. esteta, 31. struna.

Pionowo: 1. kierat, 2. galar, 3. 
kolba, 4. Mikrus, 7. udar, 8. orka, 
9. gastronom, 10. araukaria, 13. 
owies, 14. Kutno, 15. nesca. 21. 
pokost. 23. tłok, 24. pląs. 2*. zmia­
na, 27. narta, 28. swaty.

ROZETA

Prawoskrętnie: 1. kurenda, 2. 
parkiet, 3. fortuna, 4. tokarka, 5. 
Inwazja, 6. Trabant. 7. twornik, 8. 
baronet, 9. kometka.

Lewoskrętnie: 1. kominek, 2.
parytet, 3. firanka, 4. termika. 5. 
inkaust, 6. tawerna. 7. traszka, 8. 
blokada, 9. koronat.

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ

Z NR 41 
WYLOSOWALI-

1. Stanisława Kuchalska — N. 
Huta, os. Na Skarpie 23/4; 2. 
Adam Pawlik — Kraków, ul. Lu­
belska Z2/9; 3. Zbigniew Niklas — 
N. Huta, os. Urocze 1/22; 4. Ed­
mund Wądołowski — Kraków 2, 
ul. Armii Ludowej S/S: 5. Krzysz­
tof Basiak — N. Huta. os. Na 
Stoku 24/4.

Uwaga: nagrody wysyłamy
poczty

„GLOS NOWE.) HUTY". A- 
dres redakcji: Huta im. Leni­
na. Telefony: bezpośredni — 
428-99, przez centralę HiL 401-00 
401-20, wewn. 48-11 (red. od­
powiedzialny), 55-61 (sekretarz 
red.). Druk: Drukarnia Praso­
wa w Krakowie, u). Wielopo- 
Ie >• R-l«


